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W stęp do obrad 
budżetowych

Za k ita  dni ma zebrać się Sejm. Najgłów­
niejszą, może jedynie poważną, jego robotą bę­
dą obrady nad budżetem w komisji a potem na 
plenum. Podkładem dila tych obrad jesst preli­
minarz rządowy, który dia się określić w  na­
stępujących słowach: macie preliminarz z de­
ficytem, róbcie sobie z tem, co chcecie. Jest 
przecież notorycznym, bo otwarcie głoszonym 
faktem, że rząd zostawiła Sejmowi wolną rękę 
w wyrównaniu czy choćby zmniejszeniu defi­
cytu, nie wchodząc w to, jakiemi środkami te­
go się dokona.

Niewątpliwie Sejm będzie miał ciężkie zada- 
nnie, tem cięższe, im więcej czasu upły wa mię­
dzy t e r m i n e m  wniesienia preliminarza a po­
czątkiem obrad nad nim. Gdy przed okrągło 
miesiącem wyszły na jaw autentyczne szcze­
góły budżetu na 1933/34, nie wiedziano jeszcze 
dokładnie, jak się ukształtują dalsze losy skar­
bu tj. jaki wpływ wywrze na dochody dalsze 
pognębienie się kryzysu. Z teigo, co znanem 
było w październiku jako wynik za wrzesień, 
odrazu powiedziano — i to nietylko ze strony 
opozycji — że preliminarz przewidujący okrą­
gło miiljon zł. deficytu dziennie, jest jeszcze co 
do wysokości deficytu zibyt optymistyczny, 
czyli że przewidziany na 360 miljonów w okre­
sie rocznym będzie jeszcze większy.

Te przewidywania znajdują pełne usprawie­
dliwienie w  ogłoszonych obecnie cyfrach już 
za październik. Dziwnym, a może niie dziwnymi, 
przypadkiem ministerstwo skarbu stało się 
bardzo powściągliwe w ogłaszaniu pełnego 
wyniku tj. dochodów i wydatków. Gdy można 
było pochwalić się jakimtakim, nawet sztucz­
nie spreparowanym, wynikiem, odiraizu na ła­
mach „Iskry" ćwierkało się opozycji w oczy, 
jak jest dobrze, bo nie jest tak źle. Dziś Wi­
docznie i taką mizerną pochwałą nie można 
opinji zaimponować i dlatego podaje się tylko 
połowę wyniku tj. dochody, zatajając wydatki 
dla uniknięcia widocznie bijącego W oczy 
pefektu“ .

Otóż październik br. ze swemi dochodami 
144‘2 mil jonów zł. jest o  okrągło 60 miljonów 
niższy od października ub. r. Wszystkie zna­
czniejsze działy dochodowe wykazują znacz­
ny, niektóre wprost katastrofalny spadek. I tak 
monopole dały o 4 mijany mniej, cła o  4 rnii- 
tjomy, podatek obrotowy o 8 miljonów, podatek 
dochodowy o 3 m i jony, podatki, bezpośrednie 
o 7 miljonów itd. Tylko podatki pośrednie tj. te, 
które w tym dziale się umieszcza, wykazują 
nieznaczny spadek o jakie pół miljona zł. — 
dowód, że te podatki, do których ściągania niie 
potrzeba egzekutora, jakoś wpływają.

40-lecie „Naprzodu"—40-lecie PPS
TO W A R ZYSZE ! TO W ARZYSZK I!

Czterdzieści lat mija, od chwili powstania PO L­
SKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ, czterdzie­
ści lat ofiarnej, nieugiętej walki o niepodległość, 
wolność, prawa ludowe, o Socjalizm.

Z  czterdziestoleciem Partji schodzi się CZTER­
DZIESTOLECIE najstarszego pisma socjalistycz­
nego w  Polsce

„NAPRZO DU", 
który niezachwianie i wytrwale stał i stoi na stra­
ży interesów klasy robotniczej zarówno w  cza­
sach zaborczych jak i w dobie obecnej.

DNIA  4 GRUDNIA 1932 proletarjat Krakowa 
i okręgu krakowskiego uczci

UROCZYSTYM OBCHODEM  
jubileusz Partji i siwego pisma.

Przedpołudniem o godz. 10 odbędizie się w  Do­
mu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5 II p.)

AKADEMJA, 
na której przemawiać będą: imieniem GKW  PPS  
tow. poseł Tomasz Arciszewski, imieniem Związ­
ku Parlamentarnego Polskich Socjalistów i re­
dakcji „Robotnika" Iow. poseł dir. Herman Lie-

Okręgowy Komitet Robotniczy 1 ^ 
Polskiej Partji Socjalistycznej Kraków-miaslo.

berman i tow. poseł Mieczysław Niedziałkowski, 
imieniem Zarządu Głównego TUR  tow. senator 
dr. Stefan Kopciński, imieniem Centralnej Komi­
sji Związków Zawodowych i OKR PPS Kraków- 
miasto poseł krakowski tow, Zygmunt żuławski, 
imieniem okręgu śląskiego PPS tow. poseł Ta ­
deusz Reger.

Wieczorem tego samego dnia o godz. 6 w  sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5) urzą­
dza Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego 

UROCZYSTY W IECZÓR  
na którym wygłosi przemówienie tow. poseł Ka­
zimierz Czapiński, poczem odegraną zostanie 
przez zespół teatru TUR inscenizacja dramatycz­
na

„PPS W  PRACY I W  BOJU"
tow. J. Krzesławskiego.

Towarzysze! Towarzyszki! Jawcie się jak naj­
liczniej, aby zamanifestować wierność sztanda­
rom PPS, aby dać wyraz swej niezłomnej woli 
zdobycia ustroju socjalistycznego.

W zyw a się wszystkie komitety PPS wojewódz­
twa krakowskiego, aby wysiały na uroczystości 
jubileuszowe swoich delegatów.

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

Paroksyzm konfiskat
ne to państwo! Jakoś tyle jest w  niem faktów’, 
których znajomość szkodziłaby obywatelom. Na  
szczęście cenzura troskliwie dba o zdrowie oby­
wateli.

Konfiskata „Robotnika" 
i jej uzasadnienia

W  Warszawie zarządzono konfiskatę sobotnie­
go numeru „Robotnika" z powodu rozpoczęcia 
przez redakcję publikowaniai dosłownego tekstu 
wotum separatum sędziego Leszczyńskiego w  
procesie brzeskim- 

Motywem konfiskaty jest interpretacja ustawy, 
że wyrok nie jest w  tej chwili jeszcze dokumen­
tem publicznym i  będzie mógł być ogłoszony do­
piero po rozpoczęciu rozprawy’ apelacyjnej.

Pełnia praw dla Muraszki
W ydział karny sądu okręgowego w  Nowogród­

ku rozpatrywał na posiedzeniu tajnem podanie 
mordercy Bagińskiego i Wieczorkiewicza, Józefa 
Muraszki, o uchylenie skutków wyroku skazują­
cego.

Sąd postanowił raai mocy art. 53 k. k. przywró­
cić Muraszce prawa wyborcze, prawa udziału w  
wymiarze sprawiedliwości, opiekuńcze, zawodo­
we, oraz zdolność do uzyskania innych praw  u - 
traconych. i

Ilekroć w  Polsce zdarzy się coś interesującego 
opinję publiczną, natychmiast następuje fala kon­
fiskat. Z  tegorocznych parolysyzmów tego rodzaju 
przypominamy: Lisko, Łapanów, strajk chłopski.

Teraz, dla odmiany, ekscesy antysemickie we 
Lwowie. Prawie wszystkie dzienniki zostały skon­
fiskowane za podanie wiadomości o tych zaj­
ściach lwowskich. Pojawiły się w  prasie polskiej 
białe plamy. W  jednych dziennikach większe, w  
innych mniejsze. Jakiem kryterjum kierowała się 
tu cenzura, trudno dociec. Naprzykład w  naszem 
piśmie zostały skonfiskowane także wiadomości 
zawarte w  urzędowych komunikatach P A T -o - 
wyoh.

Taki jest system: co chwila co innego jest nie 
dopuszczane do wiadomości publicznej. Szczegól-

Co z tych cyfr wynika? Jeżeli jeden mie­
siąc i to nie najgorszy przyniósł o 60 miljonów 
ntniiej niż jeszcze przed rokiem, nia ile można 
obliczyć różnicę na cały rok między bieżącym 
a ubiegłym rokiem budżetowym? Prosty ra­
chunek wykazuje, że różnica — a grubsza bio­
rąc —  wynosii przeszło 700 rńiljonóiw, czyli1 że 
deficyt byłby dwa razy większy niż prelimi­
narz przewiduje. Zapewne tak źle nie będzie, 
gdyż liczy się na lepsze miesiące kalendarzo­
we, na pewne oszczędności — poza wojiskiem 
i policją — na odroczenie rat pożyczkowych 
4 wogóle na „szczęście sanacyjne", które po­
zwoli na uchronienie się przed tak rażącą klę­
ską gospodarki finansowej.

Przed tą zagadką porównawczą staną ko­
misja budżetowa i Sejm, będą się mozolić nad 
sfabrykowaniem liścia figowego dla zakrycia 
tego tak smutnego widoku. Jakich materiałów 
będzie się do tej fabrykacji używało — nad 
tem niech zastanowią się te sfery, które i do­
tychczas były dostawcami materiałów oszczę­
dnościowych. Bo trzeba sobie powiedzieć je­
dno: w istniejących warunkach nie można na 
serjo myśleć o zwiększeniu dochodów tak, że 
pozostaje tyliko jedna droga: zmniejszyć wy­
datki. A  to u nas zwykle robi się wedle szablo­
nu: 10 ozy wyższy procent zniżki płac

Sąd ok ręgow y  w Krakowie, W yd z ia ł IV Karny. Dni* 
26 listopada 1932 r. IV  Pr. 204/32. Sąd ok ręgow y  Wy­
dział IV Kariny w  Krakowie, na posiedzeniu niejawnem 
■w dniu dzisiejszym  po wysłuchaniu wniosku Prokura­
tora Sądu okręgow ego w  K rakow ie wyda i następujące 
postanowienie: I. Zatw ierdza się po m yśli §§ 489, 493 
austrj. procedury karnej zarządzoną i  wykonaną przez 
Starostwo grodzkie w K rakow ie dnia 25 listopada 1932 
roku konfiskatę czasopisma „N aprzód " Nr. 270 z 25 li­
stopada 1932, z  powodu treści artykułu, zam ieszczo­
nego na stronie 3 pod tytułem „Djabet zw y c ię zca " w: 
całości, albowiem  treść tegoż zaw iera znamiona w y­
stępku z  art. 127 K. K. II. Zakazuje się dalszego roz­
szerzania skonfiskowanej treści pow yższego  artykułu, 
a zakaz ten ma być ogłoszony w  przepisanej formie w  • 
najbliższym numerze czasopisma „N aprzód " i  w  Dzien­
niku urzędowym. III. Gały nakład skonfiskowanego dru­
ku ona być zniszczony. P rzew odn iczący : Gródecki wr. 
Sędzia ok ręgow y. Protokolant: Dr. Ehrenpreiss wr.
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N A U C Z K A
Kiedy wieloletni komisarz Polski 

w  Gdańsku min. Strasburgier nagle 
ustąpił, wyraziliśmy zdanie, że na­
stąpi zmiana kursu politycznego w  
stosunku do Gdańska. Zmiana isto­
tnie nastąpiła. Nie w  tem znaczeniu, 
by jeden program polityczny zastą­
piono innym: „sanacja" wogóle nie 
ma żadnego programu w  żadnej 
dziedzinie, a zresztą w  sprawie 
Gdańska możliwości są bardzo ogra­
niczone. A le  zaszła zmiana w  spo­
sobie traktowania spraw gdańskich.

Dawniej przeważnie Gdańsk był 
stroną zaczepną i bez przerwy w y ­
w lekał spory z Polską przed Ligą 
Narodów, dążąc przez to do w yka­
zania światu, że istnieje „sprawa 
gdańska", zatruwająca spokój Euro­
pie. Polska, świadoma swej przewa­
gi, nie brała tych ataków tragicznie, 
licząc na to, że czas zrobi _ swoje 
i zmusi Gdańsk do zaniechania bez­
płodnych demonstracji.

Nie chcemy przez to powiedzieć 
że polityka Polski była zawsze bez 
zarzutu i że skargi gdańskie były 
zawsze bezpodstawne. A le naogół 
polityka polska, acz mało twórcza, 
była rozważna, spokojna, przemy­
ślana.

W  ostatnich jednak czasach daje 
się zauważyć zwrot w  tej polityce. 
Jesteśmy świadkami jakichś odru­
chów, nerwowych posunięć, nagłych 
ataków i szybkich odwrotów.

Latem r. b. w  czasie ostrego na­
pięcia stosunków polsko - gdari- 

.slcich z winy hitlerowców gdańskich, 
udało się dzięki pośrednictwu obe­
cnego tymczasowego wysokiego ko­
misarza Rostinga, osiągnąć porozu­
mienie między Polską a Gdańskiem  
w kilku ważnych sprawach, m. in. 
pobytu polskich okrętów wojennych 
w  porcie gdańskim. A l«  kilkanaście 
dni temu rokowania polsko - gdań­
skie przy udziale Rostinga rozbiły 
się. Rosting, już jako wysoki komi­
sarz gdański, wydał orzeczenie, 
które w  małej części uwzględnia 
żądania Polski, w  większej zaś —  
Gdańska. Polska zapowiedziała od­
wołanie się do Ligi Narodów.

Chodzi tu o sprawy wyłącznie 
gospodarcze. Staliśmy zawsze i na­
dal stoimy na stanowisku, że w  tych 
sprawach Polska winna okazać jak- 
najdalszą ustępliwość, choćby nara- 
zie z uszczerbkiem dla swych inte­
resów gospodarczych. To jest jedy­
na droga pozyskania Gdańska i przy 
wiązania go do Polski. A  już w  ża­
dnym razie Polska nie powinna u- 
ciekać się w  sporach gospodarczych 
do pomocy Ligi Narodów. To naj­
bardziej dyskredytuje Polskę i w pa­
ja w  cudzoziemcach przekonanie, że 
Polska i Gdańsk nie są do tego sto­
pnia gospodarczo związane i uza­
leżnione od siebie, by mogły wspól­
nie żyć i rozwijać się,

A  już krokiem wręcz niepojętym 
było zarządzenie polskie o wprowa­
dzeniu złotego na kolejach gdań­
skich, które miało wejść w  życie 
1 grudnia r. b.

Czem kierowano się, wydając to 
zarządzenie —  trudno doprawdy 
zrozumieć. Chodziło prawdopodo­
bnie o wywarcie nacisku na Gdańsk 
by zmusić go do ujednostajnienia 
waluty z Polską, A le konwencja pa­
ryska, zawarta między Polską a 
Gdańskiem, przewiduje, że na żąda­
nie jednej ze stron mają nastąpić ro­
kowania w  sprawie ujednostajnie­
nia waluty. Nie słyszeliśmy, by 
Gdańsk odmówił rokowań na ten 
lemat. A  gdyby nar t tak by ło rto

wówczas zarządzę e polskie nie 
;a się usprawiedliwi Pomijając już 
względy praktyczne trudności, ja­

kie powstałyby dla ludności Gdań­
ska, należało przecież liczyć się 
ze Stroną polityczną sprawy. W ia ­
domo było z góry, że Gdańsk odwo­
ła się do Genewy, że sprawa walu­
ty gdańskiej jest zagadnieniem mię- 
dzynarodowem, w  którem najbar­
dziej zainteresowana jest Anglja. 
Ujednostajnienie waluty jest rzeczą 
pożądaną, ale nie da się ono prze- 
orowadzić z dnia na dzień, a już naj­
mniej —  narzucić jednostronnem za-

N ied a w n o  prasę o b ie g ły  alarm ujące 
w iadom ośc i o  w ie lk ich  nadużyciach , po 
pe łn ion ych  p rzez  u rzędn ika  Kłopotow­
skiego w  M on op o lo w e j w y tw ó rn i w ó ­
dek  w  W a rs za w ie . N adu życia  mają s ię­
gać sumy, p rzek ra cza ją ce j 80.000 zł. 
Jak  się jednak  dow iadu jem y, r z e c z y w i­
ste ro zm ia ry  de frau dac ji zn aczn ie  p rz e ­
w yższa ją  tę kw otę.

G odn e  uw agi jest. że  nadużycia , w y ­
k ry te  d o p ie ro  p rzed  k ilku  tygodn iam i i 
to za w d z ięc za ją c  jedyn ie  p rzyp a d k ow e j 
oko licznośc i, ro zp o c zę ły  się już p rzed  
rok iem . T e ren em  ich b y ła  nie pań stw o­
w a  w y tw ó rn ia  w ódek , le c z  państw ow a 
rek ty fik a c ja  spirytusu p rzy  te j w y tw ó r ­
ni. Kłopotowski, zatrudn iony w  r e k ty ­
fikac ji w  ch arak terze  ekspedytora , o- 
trzym yw a ł z kasy  w y tw ó rn i do w y ra ch o  
w an ia  za lic zk i na op ła tę  p rzew oźn ego  
za  n adch odzące  do rek ty fik a c ji tran ­
sporty.

P od czas  gdy  p rzed  dokonaną p rzez  
p. w icem in is tra  Jastrzębsk iego  r e o r ­
gan izacją  „k o m erc ja ln ą " M on opo lu  rek  
ty fikacja  p od lega ła  bezpośredn io  k ie ­
row n ic tw u  w y tw ó rn i, k tó re  tem  samem 
m iało w g ląd  w  iei działa lność, po s ła ­
w etn ej reo rgan izac ji r ek ty fik a c ję  w y o ­
drębn iono z w y tw ó rn i i p odn orzadkow a 
no Działowi Sprzedaży Dyrekcji Pań-

P rz ed  rok iem , w  grudniu 1931 roku, 
ro zp oczę ta  zosta ła  w  Karelskiej Repu­
blice Autonomicznej bu dow a kanału, 
m ającego p o łą c zyć  z e  sobą m orza : Bia­
łe i Bałtyckie.

B u dow a tego  kanału jest już u koń czo­
na i z  w iosną, gdy  ty lk o  lod y  puszczą 
o tw a rta  zostan ie  now a w ie lk a  droga 
w odn a  na p rzestrzen i 800 kilometrów.

D la  zo b ra zo w an ia  ogrom n ego  w y s ił­
ku, jak i p o ło żon y  b y ł p rz y  b u d ow ie  ka ­
nału, d la p rzyk ładu  podajem y, że  s łyn ­
ny kana ł Panamski, długości 82 kim., 
był, jak  w iadom o, bu dow any  9 lat, zaś 
kanał Sueski, długości 164 kim., budo­

w an o 10 lat.
O grom  prac, dokon an ych  p rzy  bu do­

w ie  kanału  b a łty ck o  - b ia łom orsk iego

rządzeniem. W  obecnych warunkach 
sprawa ta nie dojrzała jeszcze na 
tyle, by były widoki pomyślnego jej 
rozwiązania. Tem bardziej więc u- 
derzał ten „śmiały" gest.

Skutek był ten, że Polska w  G e ­
newie musiała wycofać swe zarzą­
dzenie. Jednego dnia delegacja pol­
ska z min. Beckiem na czele odmó­
wiła przyjęcia propozycji, odczyta­
nych przez -ngielskiego min. spr. 
zagr. Simona, iako przewodniczące-

stwowego Monopolu Spirytusowego.
D zięk i tej „ r e fo rm ie "  Kłopotowski, o- 
trzym ując za liczk i z kasy  w y tw ó rn i, do 
kum enty p rz ew o zo w e  w ra z  z rachunka­
mi, k tó re  pow in n y  b y ły  stanow ić p ok ry  
c ie  za liczek , sk łada ł rek ty fik ac ji, skąd 
odsy łan o  je w prost do D yrekc ji P. M
S. z pom in ięc iem  w y tw ó rn i T a k i sy­
stem  ro zd z ie len ia  od p ow ied z ia ln ośc i i 
nadzoru s tw a rza ł w ię c  grunt podatny 
d la nadużyć, c ze go  dow odem , że  nie 
zd o ła ło  ich w yk ry ć  naw et sp orząd ze ­
nie bilansu za  rok  operacy jn y  1931-2. 
Inna to już sprawa, że  tego  rodzaju 
n ied o p a trzen ie "  rzuca sw ois te  św ia ­

tło  na całą  buchalterię  P ań s tw ow ego  
M on opo lu  S p iry tu sow ego : jaką w a r ­
tość m oże m ieć bilans, k tó ry  nie u jaw ­
nia k ilk u d z ies ięc io tys ięczn ego  m anka 
k asow ego?

N ie  sądzim y, aby na jnow sze za rzą ­
dzen ia  p. Jastrzębskiego m ia ły  się p rzy  
czyn ić  do usunięcia stw orzon ych  p rzez  
n iego sam ego w arunków , sprzyja jących 
rozm aitym  n iedok ładnościom  i nadu ży­
ciom. O to  ood  datą 8-go listopada D y ­
rekc ja  P  M. S w yd a ła  z po lecen ia  p 
Jastrzębsk iego  okó ln ik  do u rzędn ików  
o „zach ow an iu  ta iem n icy u rzęd ow e"'. 
W  okóln iku  tvm  czy tam y  d os łow n ie : 

„D. P. M. S. podaie do wiadomości pra

ilustrują c y fry : 1.800.000 mtr. sześć, r o ­
bót skalnych, 6.700.000 mtr. sześć robót 
grun tow ych  4 800.000 mtr. sześć, usy­
panych w a łó w , 334.000 mtr. sześć, u ło ­
żo n ego  betonu.

P o w y że j je z io ra  O n eg i ca ły  system 
szluz podnosić b ęd z ie  statki

na wysokość 76 metrów.
W  skałach stan ow iących  p rzed z ia ł 

d la w ód , sp ływ a jących  na pó łn oc  do 
M orza  B ia łeg o  i na połudn ie do jeziora  
O negi, w y rą ba n y  zo sta ł kanał sześcioki- 
lometrowej długości.

P o z io m  je z io ra  Wyg zostan ie  zn acz­
nie podn ies ion y  za pom ocą o lb rzym ie : 
t. zw . Dubrowskiej tamy, długości 314 
kim. i ob iętości 500 000 m tr sześć.

Tama Dubrowska pow strzym a  odp ływ

go komisji 3-ch (Anglja, Hiszpanja, 
Norwegja), a nazajutrz te same pro­
pozycje, dotyczące sprawy złotego, 
—  przyjęła!

Tak się mści polityka popędów, 
czy zapędów, a w  każdym razie po­
lityka krótkowzroczna, polityka ob­
liczona na piorunujący efekt, a da­
jąca w  rezultacie długotrwały des- 
pekt.

(jmb.).

cowników, że n ie  będzie na  przyszłość 
uznaw ała żadnych okoliczności łagodzą­
cych w w ypadku ujaw nienia faktu naru ­
szenia tajemnicy urzędowej przez pracow  
ników i będzie w yciągała w stosunku do 
nich najdalej idące konsekw encje. Za 
naruszenie tajem nicy urzędow ej będzie u- 
w ażane przy tem ujaw nienie spraw  u rzę­
dow y :h i ich biegu również w stosunku 
do pracowników P, M. S. (podkreślenie 
nasze), o He zaznajomienie ich z danem l 
spraw am i nie w ynika z charak teru  pełnio 
nych przez nich obowiązków służbo­
wych".
C óż to  są  z a  ta je m n ic e  s ta n u , k tó ­

ry ch  ta k  p iln ie  s trz e ż e  p. Jastrzębski, 
że aż n ie  w o ln o  ich  z d ra d z a ć  n a w e t  w o  
h e c  p ra c o w n ik ó w  M o n o p o lu ?  C zy  z a ­
c y to w a n y  o k ó ln ik , go d n ie  w ie ń c z ą c y  
, sy s te m "  p. Jastrzębskiego, p rzy czy n i 
się d o  u su n ię c ia  n a d u ż y ć ?  C h y b a  o d e ­
g ra  w p ro s t  p rz e c iw n ą  ro lę !

T w ó rc a  .sy s te m u ” ia k  to  b y w a  u lu ­
dzi teg o  p o k ro ju , z a m ia s t z a s ta n o w ić  
sie n ad  is to tn e m i p rz y c z y n a m i n ad u ży ć  
w re k ty f ik a c ji W a rs z a w sk ie j, zn a la z ł, 
m a się  ro zu m ieć , w in o w a jc ó w  w śró d  
p e rs o n e lu  k ie ro w n ic z e g o  w y tw ó rn i i 
ro z p ra w ił  się  z n im i tw a rd ą  re k ą  Bez 
w sz e lk ic h  p rz e n o śn i: ślusarz zawinił, a 
kowala powieszono. Wir.

z je z io ra  W y g  do M orza  B ia łe ­
go 5J4 miljardów mtr. sześć, wody,
Zosta ła  ona zbudow ana p rzez  3000 lu­
dzi i w ciągu 100 dni. Specja lna  k om i­
sja H yd ro tech n iczn ego  Instytu tu  N au ­
k o w ego  w  ZSR R . p o  zbadaniu  te j tamy, 
uznała ją za w zó r  do naśladow an ia  
p rzy  innych budow lach  w odn ych  w  k ra ­
ju.

P o trzeb a  drogi w odn ej m ięd zy  M o ­
rzem  B ia łem  a je z io rem  Onega. była  
odczuw ana od k ilkuset lat. J eszcze  w  
X V I  w iek u  kupcy i żeg la rze  angielscy 
p rzeb yw a li tę p rzestrzeń  bądź p rz ep ły ­
w ając rzek i i je z io ra  na łodziach , to 
znów  holując te łod z ie  p rzez  d zies ią tk i 
k ilom e tró w  p o  lądzie.

N a  tym sam ym  szlaku w yrąbana  
została w śród lasów  w  roku 1702 z ro z ­
kazu P io tra  W ie lk ie g o  droga, k tó ra  za ­
ch ow a ła  się je s zcze  dotąd i p ro w a d z i 
w  proste j lin ji od jedn ego  do d ru giego  
jeziora . D rogą  tą p rze to czon e  zosta ły  
w ów czas  2 frega ty  z M orza  B ia łeg o  do 
Ingerm anlandii, by  odciąć od w ró t 
S zw edom . W  późn ie jszych  czasach n ie ­
jedn ok ro tn ie  pode jm ow an e b y ły  studia 
i układane p lany  b u d ow y  kanału m ię­
d zy  O negą a M orzem  B ia łem , ale koń ­
c zy ło  się zaw sze  ty lk o  na planach.

K an a ł Białomorsko - Bałtycki p os ia ­
da poza fem  ogrom ne zn aczen ie  jako  
najkrótsza b ezpośredn ia  droga dla o k rę  
tów, kursujących m iędzy  M orzem  B ia- 
tem i B a łtyk iem , k tóre  dotychczas mu­
s ia ły  o p ływ a ć  d oo ko ła  w y b rze ża  ca łe j 
Skandynaw ji.

Ratyfikacja paktu o nieagresji
Zgodnie z zapowiedziami prasy 

pakt o nieagresji między Polską a 
Związkiem Republik Sowieckich zo­
stał ratyfikowany w  niedzielę przez 
samego p. Prezydenta Rzeczypospo­
litej bez sejmowej ustawy ratyfika­
cyjnej.

W ybór takiej właśnie formy raty­
fikacji opiera się o brzmienie art. 49 
Konstytucji; za fakt wyboru pon- s; 
odpowiedzialność konstytucyjną 
parlamentarną p. Bek, jako minister 
spraw zagranicznych,

Z punktu widzenia prawnego sto: 
my wobec sytuacji, że Pakty Locar- 
neński i Brianda Kelloga zostały ra­

tyfikowane w  postaci ustaw, ratyfi­
kacja z-aś paktu o nieagresji z Sowie­
tami została ograniczona do aktu wła 
dzy wykonawczej.

Z punktu widzenia politycznego 
pociąga to zia sobą pewne pomniej­
szenie waloru międzynarodowego pa­
ktu i —  pośrednio —  częściowe wy­
jęcie dziedziny stosunków polsko - 
sowieckich z pod kontroli opinji pu­
blicznej i Sejmu.

Jesteśmy zdecydowanymi zwolen 
(likami Paktu, jako takiegj Do for 
my jego ratyfikacji powrócimy jesz 
cze i w  prasie, i na innym terenie.

L. T.

Ślusarz zawinił, a kowala powieszono
Na marginesie nadużyć w państwowej rektyfikacji spirytusu

w Warszawie

WielKi wysiłeR Sowietów
Kanał Białomorsko-Bałtycki
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Pozory słuszności i brak pieniędzy
Szajlok miał cyrograf na wycięcie dłużnikowi 

funta mięsa i oibstawał przy dotrzymaniu umowy, 
mimo że musiał wiedzieć, że operacja ta spowo­
duje śmierć operowanego. Ameryka ma cyrogra­
fy państw europejskich, a więc w  świecie kapita­
listycznym uchodzące za ufundowane prawo i nie 
troszczy się wcale o to, że przymus zapłacenia do­
bije Europę do reszty. Ameryka powiada: prze- 
dewszystkiem zapłaćcie ratę grudniową, a potem 
pomówimy. Co znaczy potem? Sprawa jest zawi- 
klana, ponieważ ustępujący prezydent IIoover nie 
chce się wiązać, zaś przyszły prezydent Roosevelt 
nie ma jeszcze prawa powzięcia decyzji, obaj 
więc przesuwają sprawę na Kongres, niech on 
załatwi

Kongres także jest w  ciężkiem położeniu. Ktoś 
przecież musi zapłacić procenty i amortyzacje 
tego tuzina miljardów dolarów, który w  różnych 
formach —  najmniej w  gotówce —  przeszedł z 
kieszeni obywateli amerykańskich do państw eu­
ropejskich. Czy ma zapłacić państwo amerykań­
skie? Przy calem przysłowiowem bogactwie Ame­
ryki stan jej skarbu jest opłakany, deficyt prze­
szło dwumiljardowy i na stosunki amerykańskie 
jest ogromny. Musieliby więc zapłacić oby­
watele, co może stać się tylko w  formie nowych 
podatków. A  nowy Kongres z nową większością 
demokratyczną nie zechce z miejsca narazić swej 
popularności przez powiększenie podatków.

To jest jedna strona medadu. Z drugiej strony 
państwa dłużnicze, które powiadają —  a jest to 
szczera prawda —  że nie są w  stanie zapłacić. Co 
innego w  ub. roku: wtedy jako częściową bodaj 
rekompensatę miały reparacje niemieckie, które 
po czerwcowej konferencji w  Lozannie można 
uważać jako ostatecznie skreślone. A  z własnych 
funduszów? Anglja odpowiada: funt spadł od 

września ub. r. z 4"86 dolarów na 3 20, rata 20 mi­
ljonów funtów zachwieje i tak sztucznie utrzy­
mywaną równowagę budżetul Francja odpowia­
da: mamy wprawdzie 80 miljardów złota, ale to 
nie jest własność państwa tylko akcjonarjuszy 
Banku Francuskiego, skarb państwa jest próżny, 
musi się znałeść pókrycie na 12-miljardowy defi­
cyt. Polska powiada: na papierze mam na 1933/34 
deficyt 350 miljonów, chociażby zmniejszyć go

przynajmniej o tych 40 miljonów, które mam w  
grudniu zapłacić. W  tymsamym sensie odpowia­
dają wszystkie państwa z wyjątkiem Włoch, któ­
re wprawdzie są w  taklehsamych tarapatach fi­
nansowych, ale chcą zademonstrować swą prze­
wagę nad Francją i gotowe są zapłacić choćby 
pożyczonemi pieniędzmi

W  jaki sposób wyrównać te dwie sprzeczności: 
musisz zapłacić a nie mam z czego? Rzecz znana, 
że płacić długi zagraniczne można w  dwojakiej 
formie: eksportem towarów i gotówką w  złocie 
czy dobrych walutach. Eksport towarów z kraju 
do kraju zahamowany jest barjerami celnemi, za­
kazami przywozu, przywilejami dla jednych a bra 
kiem ich dla drugich i  w  tej malerji wielką część 
winy ponosi sama Ameryka, która w  tem szaleń­
stwie celnem przoduje i dała przykład. Złota i 
walut państwa dłużnicze wyzbyć się nie mogą, 
ponieważ są one jedynem oparciem dla ich w a­
lut, które we wszystkich prawie państwach sto­
ją  na bardzo słabych nogach.

Europa nie ma innego wyjścia, jak nie płacić, 
gdyż płacić nie może. Wprawdzie Ameryka grozi 
jej ogłoszeniem za bankruta, czy byłoby to jed­
nak czemś więcej niż użyciem stosownej nazwy 
dla faktu już oddawna istniejącego? A  jednak 
Europa, Anglja przedewszystkiem, chce tej osta­
teczności uniknąć i wdaje się w  nowe rokowania, 
bez wiary, żeby z nich mogło wyniknąć coś in­
nego niż obecnie jest. Do 15 grudnia są jeszcze 
dwa tygodnie i nikt nie spodziewa się, aby w tym 
krótkim czasie stał się „eud“, który w  świecie fi­
nansowym wogóle należy do rzeczy nieznanych i 
nieuznawanych. Jedyną pociechą w tem znacze­
niu jest dowolność użycia powiedzenia: co mi 
zrobisz? Bo naprawdę Ameryka swym opornym 
dłużnikom nic zrobić nie może. Najwyżej może 
ich zaskarżyć do międzynarodowego trybunału 
sprawiedliwości w Hadze, ale nawet w  razie wy­
grania nie ma możności wyegzekwowania wyro­
ku. Z tych powodów sprawa lak za wikła na «i tak 
na oko poważna nie może się inaczej skończyć jak 
w „Kupcu weneckim". —  Znajdzie się jakaś mą­
dra Porcja, która — obu stronom przyzna teore­
tyczną rację bez możności praktycznego jej w y ­
zyskania. ;

Oczywiśice, dodamy tu, Mussolini jest w  swych 
działaniach politykiem trzeźwym, ale, o ile tego 
rodzaju „wymiany myśli" istotnie miały miejsce, 
graćby tu mogła rolę chęć straszenia poważniej­
szych czynników politycznych tem, że od Włoch 
zależy powstrzymanie w  zarodku lub zachęta... 
do układania awanturniczych planów, mogących 
podpalić Europę! ,)

Nekrolog BB
i krytyka „Strzelca"

W  ORGANIE PIŁSUDCZYKÓW  V.
„Nowa Ziemia Lubelska" (z  niedzieli 27 listo­

pada) podaje, że:
„W  ubiegły czwartek w  Lublinie odbyła 

się konferencja prezesów B. B. okręgu lubel­
skiego. Wynik obrad wykazał bezcelowość 
istnienia na terenie lubelskim BB. Prawie 
wszyscy prezesi odstąpili od swego zresztą 
bardzo miłego wodza p, sekretarza Ptasiń- 
skiego. Właściwie pozostali tylko p. Ptasiń- 
ki i p. Telatycki.

Oficjalnie istnieje grupa jeszcze, ale de 
facto.„ rozleciała się. Było to do przewidze­
nia".
, / FO TEL —  SERDEL...

Cytowany przez nas dziennik wyjaśnia dalej, 
dlaczego BB okazał się „bezcelowym":

„Zamiast pracować w  terenie w myśl idei, 
pod której hasłem stworzyła się grupa, pa­
nowie z BB, jakoteż pp. posłowie uganiali się 
za... synekur kami, posadkami dobrze płatne- 
mii, za tytułami prezesów i t d . ,  dbając tyl­
ko o swą kieszeń i mając jedynie za cel w ła­
sne dobro i korzyści w myśl spreparowane­
go przysłowia: „omnia mihi, nihil tibi pa- 
tria" (wszystko dla mnie, nic dla ciebie oj­
czyzno) dążyili w tym tylko jednym kierun­
ku konsekwentnie".

Ale raporty optymistyczne o „wyczynach i pra­
cach terenowych" szły do Warszawy.. Tak twier­
dza „N. Z. Lubelska", przyczem oświadcza, że 
dopiero jej wystąpienia sprawiły, że „zgalwani- 
zowany trup" ożył poto, aby zacząć się bronić:

„Rozpoczęła się gorączkowa działalność ku 
obronie szańców, zmurszałych bezczynnością, 
po posiłki zwracano się ku stolicy, wycią­
gnięto tarany i grube „Berty" z lamusa car­
skiego. Mając we krwi tradycje Wielkiego 
księcia Mikołaja, rozpoczęło kontr-atak z gło- 
śnem „hurra" i oichem drżeniem łydek.

Ale „zmurszałe szańce" musiały paść, a 
zgalwanizowany trup musiał się rozsypać".

Tak charakteryzują „leguny" lubelskie miej­
scową „śmietankę" BB z późniejszego, że użyje­
my zwrotu też mleczarskiego —  udoju. Są to lo­
kalne spory, ale zapewne podobne, mniej głośne 
rywalizacje istnieją i gdzieindziej.

O ile „N. Ziemia Lubelska" ma wyraźne słowa 
potępienia dla składu BB, o tyle lęka się, że i 
,ycharakter prac Strzelca" ulegnie spaczeniu. Oto 
powody:

Niejednokrotnie słyszy się, żc do „Strzel­
ca" jak i do BB pcha ją się elementy kom j unik- 
turalne, które chcą przy „strzeleckim ogniu" 
upiec swą pieczeń.

Dalej krytykuje „N. Z. Lubelska" oparcie ro­
boty strzeleckiej na „wszelkiego rodzaju instruk­
torach, zajmujących się zarobkową pracą w Zwiąż 
ku strzeleckim" a  „z całkowi tem prawie wyklu­
czeniem elementu społecznego". Wreszcie przy­
znaje, że:

„Zbyt mocne, a przedewszystkiem mało 
przemyślane popieranie „Strzelca" przez or­
gany rządowe, szczególniej niższych instan- 
cyj —  powoduje wciąganie do Zw. Strzelec- • 
kiego elementów, które idą tam ze strachu 
o posadę lub stanowisko".

Możnaby tu dodać jeszcze jedną kategorję, o 
której nie wspomina pismo lubelskie, a  której 
oblicze wynurza się z kronik lokalnych o różnych 
ekscesach lub nadużyciach.

Jak widzimy nietylko prasa opozycyjna widzi 
drastyczne plamy na tarczy BB.

Na pocztówce
Szanowna Redakcjo!

Dowiadujemy się ze strony miarodajnej, że p. 
Witold Ostrowski swoje poglądy na sprawę auto-: 
nomji uniwersytetów ogłosi w  najbliższych nu­
merach „Tajnego Detektywa" i „Wróbli na da­
chu". Z  poważaniem Jo-Jo. ^

Francja i Włochy
W Y W IA D  O W Y W IA D A C H  SENATORA  

BERENGERA
Pisaliśmy już o tem, że Francja pragnęłaby 

nawiązać ściślejsze stosunki z Włochami —  rząd 
Herriola bada grunt w tym kierunku. Wygodną 
okazję do przeprowadzenia studjów przygoto­
wawczych w terenie dostarczył kongres w spra­
wach Europy —  niby konsyljum nad jej łożem, 
który świeżo odbył się w  Rzymie i zgromadził 
sporo polityków, ekonomistów itp. z różnych kra­
jów  europejskich.

Z  Francji na zjazd ten wyruszył między inny­
mi senator Berenger, przewodniczący komisji spr. 
zagranicznych w  senacie francuskim. Ze spo­
strzeżeń, poczynionych we Włoszech, zwierzył się 
on (naturalnie zwierzenia, przeznaczane do dru­
ku w  piśmie wybitnie politycznem noszą stempel 
szczególnego uznania dla Mussoliniego) współpra­
cownikowi paryskiego „Le Temps", zainim zdał 
raport Herriotowi. Otóż p. Berenger oznajmił, że 
we Włoszech faszystowskich spotkał się ze zdu­
miewającą konsolidacją opinji, z ekspansją siły, 
z wolą organizacyjną, której efekty materjalne i 
moralne widać nai każdym kroku.

Ważnem wydaje się dla Francji —  mówił p. 
senator —  ażeby wiedziała, że ten ustrój zako­
rzenia się z każdym dniem bardziej wśród mas —  
w  pełnej zgodzie z monarchją i papiestwem i że 
tylko ślepi i głusi mogą temu zaprzeczać. Trzeba 
z Włochami liczyć się coraz bardziej! Tymcza­
sem dochowało się głębokie nieporozumienie po­
między Wiochami i Francją. Włochy uważają, 
że Francja nie podtrzymała ich podczas zawie­
rania traktatów pokojowych, gdy chodziło o o- 
woce, których mogły oczekiwać po zwycięstwie: 
izy to nad Adrjatykiem, czy w  swej ekspansji 
kolonjalnej, czy w  zakresie promieniowania nad 
Dunajem. Niewiele brakuje do oskarżania Fran­
cji, że systematycznie uprawiała tę politykę nie­
przyjazną —  poprzez wszystkie rządy swoje od 
roku 1920 do 1932. To jest —  zaznacza senator
B. —  przeświadczenie, które głęboko zapadło w  
serca i mózgi przynajmniej dziewięciu Włochów
na dziesięciu, jeżeli nie powszechnie. Mogą ist­
nieć różne sympatje indywidualne dla poszcze­
gólnych osób we Francji, ale te sympatje nie ró­
wnoważą uczuć zbiorowych, gdy chodzi o linję 
polityczną. Trzeba dążyć wzajemnie ku pełnemu

porozumieniu, o ile nie chce się wykoleić do kom­
pletnej aż niezgody.

P  Berenger uważa, że punktem wyjścia może 
być to, iż spotkał się w Rzymie z przekonaniem, 
że kryzys ekonomiczny w  znacznym stopniu wy­
pływa z rozbieżności politycznych pomiędzy mo­
carstwami wogóle, a w szczególności pomiędzy 
Wiochami i Francją i że niczego się nie osiągnie, 
jeżeli nie nastąpi fundamentalne porozumienie 
co do wszelkich kwestyj żywotnych: Renu, Du­
naju, Adrjaityku j morza Śródziemnego. —  Tyle 
senator sprawozdawca.

Ale czy Wiochy nie prowadzą gry przebiegłej?
A W A N T U R N IC ZY  PLA N

W  związku z wizytami w  Rzymie węgierskiego 
premjera Goemiboesa, który długo konferował z 
Mussolinim, oraz różnych spotkań dyplomatycz­
nych (w  Salzburgu, w Budapeszcie) —  w  „Sun- 
day Times" pojawił się artykuł Wickhama Stee- 
da twierdzący, jakoby Mussolini na konferencji 
z Goemboesem oraz z dr. Schachtem i dwoma je­
szcze przedstawicielami Hitlera rozważał nastę­
pujące kombinacje: chodziłoby o nową federację 
naddunajską, której ośrodek utworzyłyby Węgry  
zaokrąglane paru utraconemi na rzecz Rumunji 
i Jugosławji prowincjami, któreby zostały tym 
państwom odebrane. Ta federacja miałaby zo­
stać związaną z Niemcami i Włochami przede­
wszystkiem ścisłem porozumieniem celnem.

Rumunja i Jugosławja, sprowadzone nieomal 
do przedwojennych granic (to drugie państwo: 
serbskich) w połączeniu z Grecją i Albanją utwo­
rzyłyby federację bałkańską, pozostającą pod 
wpływami włoskiem!. Za tę cenę oraz za sytuację 
uprzywilejowaną w  Trjeście i Fiume, Niemcy 
wyrzekłyby się „Anschlussu" i wszelkiego wtrą­
cania się w  sprawy śródziemnomorskie.

„Le Temps" —  powrócimy do tego polityczne­
go organu francuskiego —  byłby skłonny trakto­
wać całą tę wiadomość jako pogłoskę chimerycz­
ną, nierealną. Ale zastanawia go fakt, że tak w y ­
trawny dziennikarz, jak Słeed, uważa, że podobne 
kombinacje mogły być przedmiotem sekretnych 
rozmów w  Rzymie.

„Le Temps" dodaje, iż dopóki istnieć będą po­
ważne zaburzenia w  życiu ekonomicznem Europy 
środkowej —  rodzić się mogą takie awanturni­
cze pomysły.
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Subsydiowanie reltinów
D ow iadu jem y się z najzupełn iej w ia - 

rogodn ego  źród ła  że w  M in. K om u n ika-, 
c ji om aw iany jest p ro jek t rozszerzen ia  
ulg p rze ja zdow ych  specjalnie... d la w y ­
jeżdża jących  do  uzdrow isk . D o tych cza ­
sow e, 50 proc., zn iżk i d la p ow raca ją ­
cych w  sezon ie głów nym  m ia łyby  być 
n ietkn ięte, poza tem  jednak m ia łyby  być 
w p row adzon e  dalsze zn iżk i (naw et ta ­
k ie, że kuracjusz p ła c iłb y  ko le j ty lk o  
jadąc do  uzdrow iska, a pow rotn ą  drogę 
m ia łby  ca łk ow ic ie  b ezp ła tn ą !) ale, ty l­
k o  w  tak  zw anych  sezonach m artw ych  
A w ięc  np. w  jakim ś lis topadzie  czy 
marcu... O czyw iśc ie , pom ysły  te są p o ­
ron ione chocia żby  dla tego, że w yd a tek  
na k o le j nie stanow i dziś na jw ażn iejszej 
p o zyc ji dla kuracjusza ale, d op ie ro  koszt 
pobytu  w  samem uzdrow isku . Jak  d łu­
go  w ięc  pobyt w  uzdrow iskach  nie sta­
n ie je  i n ie spadnie do g od z iw ego  p o z io . 
mu, w ys iłk i M in. Kom unikacji będą n ie­
ce low e, Poza tem , daw an ie specjalnych 
zn iżek  w  okresie  m artw ym  jest nonsen­
sem życ iow ym  gdyż w  okresie  tym  zn i­
kom a ty lko  liczba  ludzi m oże oderw ać 
s ię od p racy  i zaw odu i jechać do u zd ro ­
w iska. A  w  końcu, m om ent rów n ież  n ie ­
obo jętny: u zd row iska  nasze n ie  są, w  
zn akom ite j w iększości, p rzygo tow an e  na 
kuracjuszy w  takim  sezon ie, brak im na 
ten  czas w ie lu  św iadczeń  leczn iczych  
brak naw et p ie có w  w  w ielu  d rew n ia ­
nych dom kach i w illach . S zeroka  pub­
liczność w ie  o  tem  doskonale i —  na­
w e t p rzy  p ro jek tow an ych  p rzez  Min. 
Kom . ulgach —  nie p rędko  da się ,,na­
b ra ć" na „sezon y  m artw e ".

P ro jek tow an e w ię c  św iadczen ie  M in. 
Kom un, ma znaczen ie  dość nikłe. N ie  
skorzysta ją  z n iego  napew no m asy ku- 
raciuszy, nie w zm oże  się p rzez  to  ruch 
osobow y, con a jw yże j to  c zy  inne u zd ro ­
w isk o  skorzysta  na kilkunastu bardziej 
na iwnych kuracjuszach.

Znaczn ie lep ie j m ożnaby rozw ią zać  
sp raw ę w zm ożen ia  ruchu osobow ego  na 
kole jach  p rzep row adza jąc  ogólną, rady­

kalną zniżkę ta ry f osobowych. K o m p ro ­
m isow e i lę k liw e  p róby  w  rodzaju  p ro ­
jek tow an ej obecnie, nie m ają p ra w d z i­
w e j w a rto śc i i n igdy nie p rzyn iosą  k o ­
rzyści ani k o le jom  ani skarbow i.

P rz y  tej sposobności chcem y p o ru ­
szyć spraw ę, k tó ra  zak raw a  na w ie lk i 
skandal.

Jak  w iadom o, zn iżk i k o le jo w e  u d z ie ­
lane są od lat dla p ow raca jących  z u- 
zd row isk  kuracjuszy ten sposób, iż 
przy  p ow roc ie  p rzedk łada  kuracjusz w 
kasie osobow ej na k o le i b ’ an k iet za ­
św iadcza jący, że  kuracjusz p rzeb yw a ł 
w  danem uzdrow isku  odpow iedn ią  ilość 
dni. B lank iet jest zaop a trzon y  w  p ie ­
częć zarządu u zdrow iska  i p rzez  k an ce­
larię je go  sprzedawany w cenie 1 zł. za 
egzemplarz! K oszt sporządzen ia  tak iego  
b lankietu  w yn os i dosłow n ie : pół gro­
sza!

G d yb y  on 1 z ło ty  w p ły w a ł następnie 
do kasy ko le i państw ow ych  —  nie m o­
żnaby osta teczn ie  m ieć nic p rzec iw k o  
temu —  sk oro  ko le j daje kuracjuszow i 
p rzec iętn ie  k ilkanaście, d o  k ilk u d z ies ię ­
ciu naw et zło tych  ulgi, d laczegóby  nie 
m iała zabrać sobie jeszcze  w  innej fo r ­
m ie tę 1 z ło tów k ę . A le  tak nie jest. Z ło * 
tów ką ow ą d zie lą  sie —  iak  rek in y  —  
Zw iązek  U zd row isk  Polskich w  W a rsza ­
w ie, p ryw atn e b iu ro zm on tow ane p rzez 
w łaśc ic ie li u zd row isk  dla „ rep re zen to ­
w an ia " i za ła tw ian ia  ich in teresów  w ła 
snych oraz u zdrow isk , k tó re  w yda ją  
kuracjuszom  ów  b lankiet.

W  ten sposób zgarniają jedni i drudzy 
roczn ie  ok o ło  200.000 złotych . D la c ze ­
go?  z jak iego  tytu łu? A  no, bo skoro 
Min. Komun, da ło  zn iżki kuracjuszow i, 
m y na tem coś chcem y zarob ić !

P ra w o  druku takich zaśw iadczeń  o- 
trzym ał w  swoim  czasie Z w ią zek  M iast 
Polskich. M in. K om unikacji udzie la jąc 
Z w iązk ow i tego  p raw a  nakazało jednak 
ażeby  Zw. U zdr. u żyw a ł w p ływ a jących  
z te g o  źród ła  p ien ięd zy  na ce le  p rop a ­

gandow e —  w ych od zą c  z na jzupełn iej 
s łusznego za łożen ia , iż  Zw . U zdr. w k ła ­
dając p ien iądze  w  p iopagan dę  czyn ić  to 
będzie  dla zdobyc ia  kuracjuszy —  a 
w ięc  k orzyśc i d la s ieb ie  ,a w  p ie rw sze j 
linji zd ob ęd z ie  d iak  o le i k lijen tów .

Tymczasem Zw. Uzdr. Polskich wyda- 
da>e od lat pieniądze wpływające z za­
św iadczeń  na utrzymywanie biura, któ­
re pow in no być utrzymane tylko i j®- 
gynie z kieszeni prywatnych panów t, j. 
w łaśc ic ie li uzdrowisk. Figuru je np. w 
bu dżecie  Zw . U zdr. Po lsk , na rok  b ie żą ­
cy suma 15,000 zł. na propagandę, ale 
w p ływ  z zaśw iadczeń  p rzek ro c zy  w 
tym samym okresie  bu dżetow ym  60 000 
zł. C zy li: reszta  id z ie  jak o  u kryta  syb- 
w encja  do k ieszen i pan ów  ze Zw iązku  
w  tym  sensie, że  nie oni ale M in. K o ­
m unikacji dale p ien iąd ze  na u trzym yw a­
nie biura. Jak  w yg lą da  dysponow an ie 
ow ym i 10.000 zło tych  na ce le  p ropagan ­
dow e, p ow iem y  o  tem  k iedyindzie j.

Za co  b iorą  zaś u zd row iska  swoją 
część łupu p rzy  w ystaw ian iu  zaśw iad 
czeń —  nie w iadom o. B o  naw et do 
orzyb ijan ia  p ieczą tek  na b lnak ietacb  
mają p rzec ie ż  i tak  po trzeb n y  im p erso ­
nel w ię c  nie mają żadnych z te g o  tytułu 
w ydatków . Jest to wiec pomostu duża 
suhwencja udzielona przez Min. Kom 
uzdrowiskom ale, już wprost i bezpo­
średnio!

I  jeszcze  jeden  n ieb y w a ły  skandal1 
Min. Kom unikacji w yd a jąc  Zw . U zdr 
Po lsk  p o zw o len ie  na w yd aw an ie  za ­
św iadczeń  zg o d z iło  „ ię  na to, ażeby 
b lank ie ty  b y ły  sprzedaw ane jaknajtaniei 
w  każdvm  razie , nie d roże j jak  po 20 
•*roszy. Tym czasem  u zd row iska  z le k c e ­
w a ży ły  sobie to  po lecen ie  i p ię c io k ro t­
nie p o d w y żs zy ły  cenę zaśw iadczeń . W  
swoim  czasie  b y ła  naw et jakaś historia 
na tem tle , spraw a oparła  s ię  o  M in. 
Komun, ale —  uciek ła .

U w ażam y, że nadszed ł czas a żeb y  z 
tą h istorją skończyć

M in. Kom unik, m a w łasn y  oddzia ł tu. 
rys tyczn o  - p ropagandow y. Zamiast 
czerpać  z  kasy ogólnej M in. na u trzym y- 
w an ie te g o  oddziału , p ow in n o  przejąć 
na s ieb ie  w p ły w y  z  ow ych  zaśw iadczeń  
i dopom ódz swem u budżetow i.

E w entu a ln ie  jest jeszcze  Fundusz Bez* 
robocia. S k oro  na jego  rzecz  w p ro w a ­
dza się na jróżnorodn ie jsze  obciążen ia 
społeczne —  to  d la czego  jemu nie p rz y ­
d zie li s ię  w p ły w ó w  z zaśw iadczeń . Raz 
jeszcze  podkreś lam y z naciskiem , że  gra 
idzie tu o  200.000 roczn ie . C hyba lep iej 
ażeby  k ilkuset bezrobotn ych  nędzarzy 
dosta ło z te g o  źród ła  zas iłek , an iżeli 
rek in y  i w ła ś c ic ie le  p ryw atn ych  uzdro­
w isk , w  w ie lu  w ypadkach  m iljonerzy , 
m ieli k orzystać  bezpośredn io  z  tego 
źródła.

W ie rzym y , że  M in. K om u n ikacji szyb 
k o  dokona te j am putacji (m im o to , i i  
ca ły  zarząd  Zw. U zdr. Po lsk  to  sami 
,. id e o w i"  „sa n a to rzy ") a pon adto w y to ­
czy  dochodzen ie  Zw . U zdr. Polsk. ja­
kiem prawem w  ciągu lat k ilku  pob iera ! 
w  n iedozw o lon e j w ysokośc i (1 zł. z a ­
m iast 20 gr.) op ła ty  za zaśw iadczen ia .

Katenrfarzyk Mło1~gc 
Robotnika nn r. 1933
Wydawnictwo K. C. Org, Młodz. TUR
a każe  się w k ró tc e  Cena egz. 60 groszy 
P rzy  zam ów ien iach  w  drodze o rgan iza ­
cyjnej, w ynoszących  ponad 10 sztuk, ra ­
bat. Zam ów ien ia  k ie ro w a ć : Sekretarja l 
Kom . Centr. Organ. M łodz. T U R  W ar- 
zaw a ' W a reck a  7.

N ieb aw em  ukaże się w ydaw n ictw c 

C en tra lnego  K om itetu  W y k o n a w czego  

P. P. S. pod nazw ą:

.KSIĘGA PAM IĄTKOW A Z OKAZJI 
CZTERDZIESTOLECIA POLSKTF-J 

PARTJI SOCJALISTYCZNEJ",

„N!epatriotyczne“ rozmyślania
na temat szkolnych zarządzeń

G d y  „duch - w ieczn y  rew olucjon ista " 
u w eźm ie  się i zaczyna  upraw iać sztukę 
dla sztuki, p rzyb iera  on w ów czas  postać 
n ieob licza lnego  fig la rza . W yob ra źm y  
sob ie kogoś, k to  dla samej „zasady  zania 
n y "  p rzestaw ia  ustaw iczn ie m eb le w  
swem  m ieszkaniu i w  poszukiwaniu  no­
w eg o  układu zastaw ia  okna szafami, 
lub barykaduje łóżk iem  drzw i, TaK  
dziw aczn e skojarzen ia budzi m im ow ołi 
n ow y  projekt Ministerjum Oświaty, d o ­
tyczący  zmian w  organizacji roku szkol­
nego. C o praw da ilość e lem en tów  —  
dni w  roku szkom ym  —  pozosta je  w 
now ym  „eksperym en c ie " M inisterjum  
ta sama, ale kom binacje z nich u k ład a ­
ne p rzyb iera ją  kszta łty  w ręcz  fantasty 
czne.

W  m yśl n ow ego  projektu  ferje  B oże­
go N arodzen ia  mają trw ać 22 dni. Bardzo 
piękne posunięcie, gdyby się nie od b y ­
w a ło  kosztem  w ypoczyn ku  w iosennego, 
—  p rzerw y  w ielkanocnej, k tóra  ma być 
zredu kow ana do paru za led w ie  dm. 
Zmiana ta p rzyn iesie rzekom o tak ie k o ­
rzyśc i: m łodzież szkolna w yzysk a  okres 
sportów * zim ow ycn, budżet zaś będzie  
m ożna pow iększyć  o  sumy, uzyskane z 
oszczędności na opale i ośw ietleń , a 
szkół i p rzeznaczyć na budowę now ych 
lok a li szkolnych. Śm ieszna to, conaj- 
m niej pozycja  w  ogólnopaństw ow ym  bu­
dżecie. W yzyska n ie  sportów  zim ow ych 
p rzez  polską m łoaz ież  szkolną? W  tei 
fantastycznej m otyw acji k ry je  się już 
raczej..., coś dziwr.ego. P rzyk la sn ę lib y  
śmy przedłużen iu  w ypoczynku  w  o k re ­
sie zim owym , gdcby nie p oc iąga ło  to za 
sobą k rzyw dy , jaita stanie się ogrom nej 
większości dzieci szkolnych. Zam knie

się bow iem  p rzed  n iem i d rzw i szk o ły  w  
najchłodniejsze dni zimy, k ied y  jedynym  
kątem  c iep łym  jest jeszcze  izba  szkolna, 
na jpodstaw ow szym  zaś posiłk iem  w  cią 
gu dnia kubek m leka  i bułka, o trzym y­
wana w  szkole . „Z im o w e  sp o r ty " w 
w iększośc i w yp a d k ó w  sp row adzą  się 
do kulenia pod kołdrą w nieogrzanem 
mieszkania. Zam kn ie się natom iast d z ie ­
ci w  szko le  już p ra w ie  bez p rzerw y  ci'o 
lata, pom ijając okres w ie lkanocny, któ 
ry  jest kon iecznym  etapem  w yp oczyn ­
k ow ym  i da leko  ła tw ie jszym  do ca łk o ­
w itego  w ykorzys tan ia : na w iosnę m oż­
na juiż n ie  krępu jąc się zbytn io  brakiem  
c iep łego  ubrania hasać po u licy, ogTO- 
dzie, zaw ęd row a ć  n aw et do krew nych  
na w ieś. P rzed łu żyć  n a leża łob y  racze j 
p rzerw ę  w ielkanocną.

Z e s ta w ie n ie  w ięc  ty c h  d w ó ch  o k re ­
sów  b u d z i w ą tp liw o śc i, czy  is to tn ie  nie 
m am y tu ta j do  c z y n ie n ia  z u p ra w ie n ie m  
sz tu k i „zm ian y  d la  zm iany".

G d y b y  prawcEziwe z ro zu m ien ie  p o ­
trzeb  fizycznych  m ło d z ieży  szko lne : 
p rz y św ie c a ło  u rzęd n ik o m  M in isterjum  
O św ia ty , z ac z ę ło b y  ono  n ie w ą tp liw ie  od 
przedłużenia w  obu kierunkach feryj le- 
tnich. T ry b  życia , n a rz u c o n y  dziec iom  
p rzez  sy s te m  sz k o ln y  je s t b a rd z o  c ię ż ­
ki i n iew ła śc iw y . D zieci z a  d uże  m uszą  
p ra c o w a ć  —  n ie z a le ż n ie  od godzin  spę 
dzonych  w  szk o le  —  w  god z in ach  poo  
biednieli, p o św ię c a ją c  je n a  o d ro b ien ie  
z ad aw an y ch  w  n a d m ie rn e j ilości lekcy i 
G łó w n ą  p rz e c iw w a g ą  te j ru jn u jące j zd ru  
w ie d z iec i g o sp o d a rk i są  w ak ac je  le tn ie . 
T w ie rd z e n ie  to  n a b ie ra  c a łk o w ite j m o ­
cy, jeże li n ie  b ęd z ie m y  z a p o m in a li o 
w a ru n k a c h , w  jak ich  ży jem y  w  m ia s ta c h

naszych, gdzie  po  k ażdy  łyk  św ieżego  
p o w ie trza  trzeb a  rob ić  n iem al ca łą  wy­
p raw ę  do dalek ich  i n ielicznych  og ro ­
dów . L a to  spędzone na wsi, —  a naj­
ubożsi nawet rodzice szukają i w yn a j­
dują d rogi w ys łan ia  d z iec i na w ieś  (ko- 
lonje, pó łkolon je , rod z in y  na w si) daje 
dop iero  m ożność w zg lęd n ego  odbudo­
w an ia  tego  w szystk iego, co rok szko l­
ny w  zd row iu  rujnuje. N o w e  zarządzen ie  
przenosi datę ro zp oczęc ia  roku szko ln e­
go już na dzień 20 sierpnia. B o  „ c z e r ­
w ie c  jest gorętszy, n iż s ie rp ień "— uza­
sadnia to now e posunięcie. P rz ed ew s .y -  
stk iem  „na  dw oje  babka w ró ży "  pow tó- 
re zaś zarów no cały c ze rw iec , jak i cały 
s ierp ień  pow in ny być w łączon e  do le t ­
n iego okresu w y p oczyn k ow ego  k iedy  
m ożna brać bezp ła tne  „k w a rcó w k i "  
słoneczne i w span ia łe  „zapom ogi leśne" 
w  jagodach, grzybach, k ied y  —  jeclinem 
słow em  m ożna w  sposób najmniej b o le ­
sny upodobn ić ży c ie  do bytu  bez p o ­
trzeb, k tó ry  z dnia na d z ień  staje się 
coraz pow szechn ie jszy  dla w iększości 
ludzi pracy....

Trzymiesięczne wakacje letnie dla 
szkół— to nie za  długi bynajm niej okres 
I dom aganie się tego n ie w yd a  się w c a ­
le herezją, jeśli odw róc im y na c h w lc  
uwagę od  —  n iew ied z ie ć  czemu tak u- 
Lubionych —  w zo ró w  zachodnio - eu ro­
pejskich i p rzy jrzy jm y się, ja k  gospo­
darują zd row iem  m ło d z ie ży  dalsi sąsie- 
dzi północni.

W  S zw ec ji i F im andji naprzyk ład ’, p o ­
m imo surow szego klimatu, zarów no 
s zk o ły  pow szechne, jak i średnie, p rte  
znaczając na fe rje  B ożego  N arodzen ia  i 
W ie lk ie j N o cy  po dw a  tygodni*, k o r z y ­
stają z pełnych  trzech m iesięcy w akacy ) 
letnich. N ik t chyba n ie poda w wątpu- 
w ość w ysokości poziom u ośw i ttv w  tych 
krajach, ani tężyzn y  fizyczn e j ich obv 
w ate li. P od ziw iam y  p rzec ie ż  kulturę f i­

zyczną S zw ed ó w  i Finland-c ryk ów  i v  
zadziw ien iu  stajem y w o b ec  o lb rzym ie  
ich zd ob yczy  w  dzied zin ie  ośw ;a tow ej 
k tóre j na im ię zwaleczenie absolutne 
analfabetyzmu.

Jeszcze  jeden  argument. B rzyd ie: 
jest cop raw da id ea lizow ać  stan rze c zy  
jaki istn ia ł „ z a  ru sk iego” . A le  p rzec ież  
ow oczesn e trzym ies ięczne w akac je  le t­
nie, d ługie, b o  zasilane praw osław n em  
św iętam i, ferje  św ią teczne oraz n ie z li­
czona ilość „g a ló w e k "  nie p rzeszkodziły  
szkole  polsk ie j stanąć na w ysokośc i za ­
dania i u trzym yw ać nauczanie na dos­
konałym  poziom ie, pom im o o b o w ią zk o ­
wych trzech  ję zy k ó w  obcych i ogrom ne 
go balastu p rogram ow ego  pod postacie 
historji i g eogra fji Rosji.

W  now em  zarządzen iu  nie lic zon : 
się równi-eż z nader w ażną oko licznoś­
cią. M ies ią ce  le tn ie  i zw łaszcza  sierpień 
—  to okres naj'większego nasilenia róż- 
norodnych epidemij R ozp o częc ie  rokc 
szkolnego w  tym czasie zagraża taką e- 
w entualnością, że  tuż po zaczęc iu  za ­
jęć trzeba  będzie  zam ykać szko ły  na- 
skutek „liczn ych  w yp a d k ó w  zach oro­
wań w śród d zia tw y  szkolnej".

Drugą stroną p ok rzyw dzon ą  iest nau­
czycielstwo, k tóre  pracuje ponad siły  w 
n ienorm alnych warunkach,, gdy  klasa 
szkolna lic zy  50 k ilka „ g łó w "  N a cży 
mu się rów n ie  in tensyw ny w ypoczynek , 
m ogący stanow ić dostateczną p rzeć  w- 
w agę  dla nadm iernego w ysiłku  w  ciągu 
d ługiego roku szkolnego.

W iem  dobrze, t e  nauczycie lstw o w 
ogrom nej w iększośc i p od zie la  ca łk o w i­
cie w yłu szczon e tutaj racje. T rzeba , aby 
się samo w yp ow ied z ia ło  w  tej spraw ie, 

Natalja Zarembina,
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Czas odnowie przedpłatę 
na grudzień

Gdy Jaś w szkole z łaciny dostaje celującą notą 
Ojciec w nagrodę „Antonetki“  kupuje mu u firmy Rothe.

U w a g a : „ A n t o n e t k i " ,  p ie rn iczK E  n a d z ie w a n e
światowej stawu ao na&utia w lirmie:

A. R O I HE. lirałiow. ul. Sławhowsha L. 20.

Zajścia lwowski©
W e wczorajszym numerze naszego pisma ule­

gło konfiskacie dokładne sprawozdanie z prze­
biegu awantur lwowskich.

Aby nie narazić się na żądło cenzorskiego ołów­
ka, wiadomości te podajemy ściśle za komunika­
tami urzędowemi, a  obejmują one dni: ponie­
działek i wtorek.

Od wczesnego ranka w  poniedziałek poczęły się 
snuć się po Lwowie grupy akademików. Tu i ów­
dzie snuły się również szumowiny społeczne, któ­
re zamierzały wykorzystać stosowną okazję. Gru­
py te rozpraszane były przez wzmocnione patrole 
policyjne. Na wyższych uczelniach z powodu a - 
wantur i' wypadków gorszących bójek, wykłady 
zawieszono. Senaty wyższych uczelni wydały o- 
dezwę, nawołującą do spokoju. Sklepy przeważ­
nie pozamykane. Awantury trwały w  poniedzia­
łek do późnej nocy.

Sekcja zwłok tragicznie zmarłego Grodkowskie- 
go wykazała, że zginął on wskutek wewnętrznego 
krwotoku.

W  poszczególnych punktach miasta dochodziło 
do krwawych bójek, wybito kilkanaście szyb, u- 
s-itowano rabować sklepy i stragany w Rynku. —  
Rannych zostało kilkadziesiąt osób.

Organizacje Związku strzeleckiego, Legjoinu 
młodych i inne stowarzyszenia prorządowe, w y ­
dały odezwę, nawołującą do spokoju.

Nie przeszkodziło to bynajmniej biciu bezbron­
nych żydów. Kilkanaście osób aresztowano.

O godzinie 8‘15 wieczorem spłonęły podpalone 
trybuny żydowskiego klubu sportowego „Hasmo- 
nea“.

Wczoraj rano miały miejsce awantury, podob­
nie jak w poniedziałek, likwidowane z miejsca 
przez wzmocnione posterunki policyjne.

O godzinie 11 przedpołudniem odbył się mani­
festacyjny pogrzeb Jana Grodkowskiego.

W  pogrzebie Grodkowskiego wzięły udział ol­

brzymie tłumy publiczności tak, że było niemoż­
liwe dostać się na cmentarz. Po pogrzebie tłumy 
ruszyły do miasta. Powtórzyły się ekscesy, grupy 
demonstrujących na ulicach Kopernika i Szajno­
chy przygotowywały się do bicia szyb. Policji 
udało się jednak nie dopuścić do awantur i przy 
pomocy sikawek rozpędzić demonstrujących.

Jak donosi kom-unikaf urzędowy, do idącego 
ulicą Kopernika tłumu, padły z bramy kamienicy 
Nr. 16 dwa strzały, raniąc ciężko jednego- ze stu­
dentów politechniki. Również w innych punktach 
miasta dochodziło do awantur. Policja otrzymała 
nakaz konfiskowania lasek. W  mieście kursuje 
wiele ulotek o szeregu zabitych i rannych. Stwier­
dzić należy, że pogłoski te nie odpowiadają praw ­
dzie. Pogotowie ratunkowe wprawdzie pracuje, 
ale ma do czynienia głównie z lekkiemi zranie­
niami. Na podstawie informacyj policyjnych no­
tujemy, że na ul. Zygmuntowsklej poraniony zo­
stał w  bójce jeden z demonstrujących. Wieczo­
rem próbowano demonstrować na ul. Gródeckiej.
DO KLASY ROBOTNICZEJ M IASTA L W O W A

-Do robotników zwracamy się z gorącem wezwa­
niem, aby za żadną cenę nic dali się porwać po­
twornym, zbrodniczym wypadkom, rozgrywają­
cym się na ulicach miasta. Niech odpowiedzial­
ność za nie spadnie wyłącznie na tych, którzy je 
wywołali i  nie umieją im położyć kresu.

ZAJŚCIA NA  UN IW ERSYTECIE  
W A RSZA W SK IM

Warszawa, 29 listopada (tel. wł.). Dziś na uni­
wersytecie doszło do ekscesów antyżydowskich, 
w  wyniku których sześciu studentów-żydów zo­
stało itak poturbowanych, że musiano ich odwieźć 
do szpitala. Rektor uniwersytetu prof. Ujejski za­
wiesił wykłady aż do odwołania. Rektor politech­
niki zawiadomił studentów, że w  razie jakichkol­
wiek zajść wykłady zostaną -zawieszone.

Z życia robotniczego
ZW YCIĘSK IE  ZAKOŃCZENIE  STRAJKU  

W  PAPIE R N I W  ŻY W C U
Trwający od 24 bm. strajk 674 robotników i 

robotnic papierni w Żywcu został zakończony w  
niedzielę podpisaniem urnowy z Centralnym Zw. 
robotników przemysłu chemicznego. Strajk trwał 
trzy dni. Przez te trzy dni i dwie -noce robotnicy 
nie opuszczali fabryki, nocowali w  oddziałach fa ­
brycznych na ławach, stołach, najczęściej na zie­
mi przy swoich warsztatach pracy, —  niektórzy 
przy swoich unieruchomionych maszynach. Spały 
maszyny i ci, co na nich praco wól i. Nie było ani 
jednego łamistrajka^

Podczas strajku rozstawione były wanty straj­
kowe, pilnujące porządku i bezpieczeństwa przed 
pożarem. Z fabryki nikogo i nic -nie wypuszczono 
bez przepustki o-d sekretarza Związku. Dyrekcja 
fabryki nie dopuszczała rodzin strajkujących, —  
przynoszących żywność dlia strajkujących. Z tego 
powodu z zewnątrz podawano żywność w koszy­
kach przez wysoką bramę żelazną. Ale nietylko 
żywność, także -dzieci maleńkie windowano przez 
bramę i podawano strajkującym matkom do na­
karmienia. Przez czas strajku panował na terenie 
fabryki najzupełniejszy spokój i porządek, policja 
nie miała potrzeby najdrobniejszej in-terwencji- 
W  nocy posterunki strajkujących wraz z sekre­
tarzem Związku obchodzili oddziały fabryczne, 
strzegąc i dozorując, aby nie wyniknął pożar przez 
jakąś nieostrożność, wszędzie bowiem znajdowa­
ły się masy papieru i bibuły, drzewa, celulozy i 
szmal. Oprócz tego pełniła dyżur fabryczna straż 
pożarna za zezwoleniem kierownictwa strajku. —  
Czynna była obsługa kotłów i turbiny dla dostar­
czania światła, wody i pary do ogrzewania fabry­
ki, z których korzystali strajkujący. Był to strajk 
piękny i imponujący solidarnością i  spokojem 
strajkujących.

W alka toczyła się o to, że fabryka chciała drugi 
raz w bieżącym roku obniżyć płace o 10 procent 
i pozostawić sobie wolną rękę co do redukcji ro­
botników. Mim-o trzech konferencyj _ z dyrekcją 
przed strajkiem, dyrekcja nie odstąpiła ze swego 
żądania, powołując się na -to, że 10 procent obniż­
ki to minimum, które musi przeprowadzić bez 
ustępstwa i że w -sprawie redukcji nie może sobie
wiązać -rąk umową.

Po trzech dniach strajku na skutek interwencji 
inspektora pracy p. inż. Bortkiewicza, -nawiązano 
pertraktacje, w wyniku których zawarto umowę 
na pól roku, tj. od 1 grudnia br. do końca maja 
1933 r. Mocą lej urnowy zo-slaly płace dniówkowe 
i akordowe obniżone w  następujący sposób: dla 
pracujących po dwa dni w  tygodniu o 3 procent, 
dla pracujących po 3, 4 i 5 dni w tygodniu o 5 
pi-oce-nt, dla pracujących ponad 5 dni w tygodniu 
o 7 procent. Go do redukcji dyrekcja zobowiązała 
się nie redukować robotników w  najbliższych ty­
godniach, a  w przyszłości, o ile zajdzie koniecz­
ność redukcji z powodu braku zatrudnienia, zre­
dukuje przedewszyslkiem czas pracy, gdyby zaś 
to okazało się niemożliwe, wówczas zredukuje tych 
pracowni7 ów, którzy w  okresie 12 miesięcy przed 
zwolnieniem przepiaco-wali największą ilość dni 
pracy, przyczem będzie brany pod uwagę stan 
majątkowy i rodzinny redukowanych. Nadto re­
dukcje -odbywać się będą w porozumieniu z dele­
gatami robotników, a wreszcie przy zapotrzebo­
waniu pierwszeństwo do pracy będą mieli osta­
tnio zredukowani.

Po podpisaniu umowy w  niedzielę o godzinie 
1‘30 w nocy odbyło -się natychmiast zgromadzenie 
strajkujących, na k-tórem zgromadzeni jednomyśl­
nie zatwierdzili podpisaną umowę i wyrazili u- 
z-nanie delegatom i -sekretarzowi Związku tow. 
Bocianowi za pomyślne załatwienie sprawy, —  
wznosząc okrzyk na cześć solidarności i  Związku 
chemicznego.
FABRYKANCI ŁÓDZCY W IN N I ROBOTNIKOM  

10 M ILJONÓW  ZŁOTYCH
Związki zawodowe robotników przemysłu włó­

kienniczego -opracowują do rządu memorjał w  
sprawie coraz bardziej wzrastających zaległości 
fabryk wobec robotników. W edług obliczeń orga- 
aizacyj zawodowych, zakłady przemysłowe w o- 
kręgu łódzkim winne są obecnie robotnikom oko- 
to 10 miljonów złotych. Ponadto robotnicy pod­
noszą, że liczne dyrekcje fabryk, mimo potrącania 
e plac -należności za świadczenia socjalne itp., sum 
tych nie wpłacają Kasie chorych i innym insty­
tucjom ubezpieczeniowym,

z Krala i zc świata
——O——

ROBOTNICZE T O W A R ZY ST W O  SŁUŻBY  
SPOŁECZNEJ W  W A R S ZA W IE , O DDZIAŁ W  
GORLICACH, odbyło w niedzielę 27 bm. popołu­
dniu w Kasynie Robotniczem w Gliniku Mar jam - 
polskim konstytuujące wiailne zebranie. Sala czy­
telni i przylegle ubikacje ledwie pomieściły ze­
branych robotników, wśród których przeważały 
kobiety. Zagaił zebranie i przewodniczył tow. Pa­
weł Niedermajer. Treściwy i rzeczowy referat w y­
głosił dr. med. Gebel, cytując Boya-Żeleńskiego 
i Lindseya o-roz prof. Frenkla. Wskazał przykła­
dami na potrzebę stworzenia poradni głównie dla 
kobiet klasy pracującej, dla której kwestja ta jest 
najbardziej palącą, zarazem przyrzekł tej akcjii ze 
swej strony jak najdalej idącą pomoc i poparcie. 
Anali-z-owat przylem dodalni-e i ujemne strony re­
gulacji urodzeń z punktu widzenia praktyki le­
karskiej oraiz przeszkody, na które natrafia. Stro­
nę formalną referował Iow. Oskar Gleichar. Po 
wyborze przez walne zebranie siedmiu członków 
zarządu, trzech członków komisji rewizyjnej i są­
du polubownego, ukonstytuował się zarząd od­
działu następująco: przewodniczącą została w y ­
brana tow. Zofja Kolairzykowa, sekretarką tow. 
W ładysława Niedermiajerówna, skarbniczką tow. 
Mar ja Mi-chalosowa; członkami zarządu tow.: Sta­
nisław Matelowski, Paweł Niedermajer, Łukasz 
Nowacki i W ładysław  Olszański. Bezpośrednio 
po tem zebraniu odbyło również w  tym samym 
lokalu Towarzystwo eugeniczne w  Gorlica-ch, sfwo 
irzone wcześniej z inicjatywy Boya-Żeleńskiego, 
swoje konstytuujące walue zebranie w  sprawie 
teg-o samego zagadnienia i pod tem samem prze­
wodnictwem, które przez aklamację wybrało za­
rząd Towarzystwa eugenicznego w  Gorlicach w  
tym samym składzie, co RTSS. Natsępn-ie walne 
zebranie Towarzystwa eugenicznego wyraziło naj 
wyższe uznanie Boyowi-Żeleńskiemu —  za jego 
świetną akcję, jak i za wychowawczą walkę o- 
światową ze wsteczniclwem.

Ś. P. PROF. M AURYCY MANN. W  ubiegły po­
niedziałek zakończył życie profesor literatur ro- 
mańskięh uniwersytetu warszawskiego dr. Mau­
rycy Mann. Urodzony w  1880 r. w  Warszawie, 
odbywał stu-dja w  Uniwersytecie Jagiellońskim, 
gdzie doktoryzował się w 1907 roku, a w cztery 
lata później habilitował na podstawie rozprawy 
„Rozwój syntezy literackiej". Kilka lat przepędził 
na sludjach we Francji. W  1919 r. objął katedrę

romanistyki w  uniwersytecie -warszawskim. Był 
członkiem komisji literackiej Akademji Umiejęt­
ności od 1908 roku o-raiz członkiem Warszawskie­
go Towarzystwa Naukowego. Plon naukowy prof. 
Manna obejmuje kilkanaście prac z zakresu litera­
tury polskiej, francuskiej i włoskiej. Do ważniej­
szych należy oprócz wymienionej rozprawy dwu  
tomowa m-ono-grafja o W . Polu, stu-djum o Asny­
ku i literaturze włoskiej, oraz ostatnia w 1930 r., 
wydana duża, jedyna w  naszej literaturze pnatca, 
o poglądach na krytykę wybitnego filozofa wło­
skiego B. Croce‘go. Wszystkie prace oraz wykłady' 
śp. prof. Manna cechowała wielka sumienność i 
-dążn-o-ść do filozoficznej ścisłości.

SKAZANIE  P. FRYZEGO. Były wydawca i re­
daktor naczelny „Kurjera Porannego", p. Fryzę 
został one-gdaj w warszawskim sądzie okręgowym 
powtórnie skazany na 4 miesiące więzienia za o- 
szczerczą notatkę, jaką „Kurjer Poranny" umie­
ścił o uczniach wyższych klas gimnazjum w  Kiel­
cach, którym zarzucano, że stanowili bandę w ła­
mywaczy. Na żądanie pokrzywdzonych redakcja 
umieściła wprawdzie sprostowanie, ale w sposób 
iak ironiczny i złośliwy, że uczniowie skierowali 
sprawę do sądu. Raz już w  ten sposób zapadł w y ­
rok zaoczny, obrońca jednak domagał się rozpa­
trzenia sprawy w  obecności oskarżonego. W y n i­
ku sądu w nicze-m to nie zmieniło, albowiem i 
tym razem jak poprzednio sąd zasądził p. Fryze- 
go na 4 miesiące więzienia. W  myśl amnestji jed­
nak kara ulega umorzeniu.

UCIECZKA Z W IĘ Z IE N IA  W OJSKOW EGO.
Z więzienia wojskowego, przy ul. Dzikiej w  W a r ­
szawie w  biały dzień uciekło z pośród pracujących 
na podwórzu więźniów śledczych dwu szeregow­
ców, Anioł i Busse, przesadzając mur więzienny 
iprzy pomocy przystawionej drabiny. —  Anioła 
schwytano, Busse zaś przyczepił się z tyłu do 
przejeżdżającej taksówki i niezauważony przez 
szofera w  ten sposób wydostał się z pobliża wię­
zienia, poczem skrył się.

„ZAG IN IO NY " L IC H W IA R Z  ZN A LA ZŁ  SIĘ
W  W IĘ Z IE N IU .  Głośną przed kilku tygodniami 
była sprawa „zaginięcia" znanego lichwiarza 
warszawskiego W acława Babra, który 20 paź­
dziernika wyszedł ze swego mieszkania w towa­
rzystwie dwóch mężczyzn i odtąd ślad po nim 
zaginął. Na temat tego zniknięcia krążyły roz­
maite pogłoski. Mówiono, że zbiegł zagranicę, że 
padł ofiarą mordu rabunkowego itd. Prawdziwą  
rewelacją było ujawnienie zakulisowego życia li­
chwiarza. Bahr, człowiek bardzo zamożny, był 
„królem" podziemnego życia Warszawy. On fi-j
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nansował i utrzymywał od szeregu lat liczne ja ­
skinie gry, przeprowadzał tajemnicze transakcje, 
nabywał cenne dzieła sztuki i biżuterję, kolekcjo­
nując je w  swem mieszkaniu. Rodzina zaginio­
nego, w  przekonaniu, że starzec nie żyje, wszczę­
ła przed trzema dniami kroki ku przeprowadze­
niu postępowania spadkowego. Władze śledcze w  
sprawie Bahra zachowały jak najdalej idącą ta­
jemnicę. Gdy niemal wszyscy przypuszczali, iż 
starzec nie żyje i tajemnica zaginięcia pozostanie 
nierozstrzygniętą zagadką, przyszła wiadomość, 
że Bahr jest aresztowany i przebywa w więzie­
niu. Jak się okazało, władze bezpieczeństwa uja­
wniły wielką aferę, której charakter i rola, jaką 
w  niej odegrał Bahr trzymane są narazie w naj­
ściślejszej tajemnicy. W  dniu 20 października a 
resztowano go w mieszkaniu i taksówką odwie­
ziono do więzienia przy ulicy Dzielnej.

KATASTROFA K O LEJO W A W  P IO T R O W I­
CACH. W  niedzielę wydarzyła się w  Piotrowicach 
katastrofa. Na głównem przejściu kolejowem, znaj 
dującem się na szlaku Piotrowice--Podlesie, pół- 
ciężarowy samochód kierowany przez szofera Ja­
na Bartkowiaka z Radlina (pow. rybnicki) w je­
chał tuż przed nadjeżdżającym pociągiem towa­
rowym na tor. Samochód został zmiażdżony, szo­
fer poniósł śmierć na miejscu, siedzący obok szo­
fera jego pomocnik EmgeAbert Wieczorek z Ryb­
nika wyszedł z katastrofy bez szwanku. Ruch 
kolejowy i kołowy na tym odcinku został wstrzy­
many i dopiero po usunięciu przeszkód z powro­
tem otwarto go. Wskutek wjechania samochodu 
pod pociąg dwa wagony towarowe wyskoczyły 
z szyn, a pozatem szyny na przestrzeni 100 m. 
zostały zupełnie wygięte. Jak wykazały wstępne 
dochodzenia, powodem katastrofy było przemę­
czenie szofera, który od godz. 20‘30 w sobotę przez 
całą noc był w  drodze, objeżdżając prawie wszy­
stkie miejscowości Górnego Śląska z surowemi 
skórami.

1200 DOLARÓW SPALIŁO SIĘ W  PIECU. —
W  Soloturnie, koło Sambora, kupiec Aron Schwa- 
ger schował w  piecu większą sumę pieniędzy. —  
Gdy pobożny kupiec zanosił modły w bóżnicy, stu 
żąca napaliła w piecu. Tysiąc dwieście dolarów 
uległo zniszczeniu. Zrozpaczony kupiec poderżnął 
sobie gardło i zmarł.

W YBUCH CYSTERNY Z BENZYNĄ -  JEDEN 
ROBOTNIK ZABITY. W  niedzielę o godzinie 3 
nad ranem na dworcu kolejowym w Brześciu wy­
buchła cysterna z benzyną, która spłonęła, doszczę 
tnie. Znajdujący się w pobliżu robotnik, Abram  
Miller z Brześcia, poniósł śmierć na miejscu, dru­
gi zaś pracownik Majer Mielnicki doznał ciężkich 
obrażeń.

TELEGRAMY
— o—

PRZED SF IN A LIZO W A N IE M  UM O W Y  
H AN D LO W EJ POLSKO - AUSTRJACKIEJ  
Warszawa, 29 listopada (tel. wł.). Wczoraj za­

kończone zostały konferencje w  sprawie zawarcia 
traktatu handlowego z Austrją. Dziś delegacja 
austrjacka wyjechała do Wiednia. W  dotychcza­
sowych rokowaniach uzgodniono w  znacznym sto­
pniu poglądy na szczegóły przyszłego traktatu, i 
Banalizacja umowy nastąpi w Wiedniu, gdzie roz- | 
poczną się ostateczne rokowania w  dniu 12 gru­
dnia br.

N O W Y  AMBASADOR AM ERYKAŃSKI 
Warszawa, 29 listopada (lei. wł.). Nowomia- 

nowany ambasador Stanów Zjednoczonych p. La -  
mot-Belin przybędzie do W arszawy w dniu 7 
grudnia.

TOGI I B IRETY D LA  SĘDZIÓ W
Warszawa, 29 listopada (tel. wł.). Z  dniem 1-go 

stycznia 1933 zostają obowiązkowo wprowadzone 
togi i  birety dla sędziów i prokuratorów. Szcze­
gółowe rozporządzenie w  tym przedmiocie zostało 
ogłoszone w  dzisiejszym Dzienniku ustaw.

PO TA N IE N IE  LE K AR STW  
Warszawa, 29 listopada (tel. wł.). Minister o- 

pieki społecznej podpisał rozporządzenie o obniż­
ce taks na lekarstwa w  aptekach. Cena lekarstw 
zostaje obniżona o 15%, cena opakowania, ety­
kiet itd. o 10%. Rozporządzenie wchodzi w  życie 
z dniem 1 grudnia br.

BECK U  HERRIOTA  
Paryż, 29 listopada. Minister Beck, który przy­

był tu dziś rano z Genewy, przedpołudniem zo­
stał przyjęty przez premjera Herriota na dłuższej 
konferencji. Jak z kół poinformowanych donoszą, 
rozmowa dotyczyła aktualnych problemów poli­
tyki zagranicznej.

Paryż, 29 listopada. Minister Beck wyjechał dziś 
wieczór do W arszawy.

Paryż, 29 listopada. Pertinax donosi w  „Echo 
de Paris", że przedmiotem długich rozmów pre- 
mjera Herriota z głównym delegatem amerykań­
skim Norman Davisem był nowy projekt delegata 
amerykańskiego, opierający się na zasadach na­
stępujących: 1) przyznanie Niemcom zasady rów­
nouprawnienia; 2) równouprawnienie miałoby je­
dnak stać się faktem dopiero po pewnym czasie. 
Tymczasem miałyby być opracowane i  wprowa­
dzone w  życie nowe gwarancje bezpieczeństwa. —  
Z planu francuskiego miałby być zrealizowany 
przedewszysLkiem projekt przekształcenia Reichs- 
wehry na armję narodową ze skróconym czasem 
służby wojskowej, podczas gdy inne rozdziały 
miałyby mieć znaczenie mniej lub więcej ideowe. 
Punkt trzeci przewiduje natychmiastowe zreali­
zowanie uchwały komisji głównej konferencji roz 
hrojeniowej z dnia 23 lipca tor- w  sprawie rozbro­
jenia jakościowego. W  punkcie czwartym swego

STRAJK BEZROBOTNYCH W  T A R N O W IE

Tarnów, 29 listopada (tel. wł.). Strajk bezro­
botnych trwa solidarnie. Dziś w  południe bezro­
botni przedłożyli swe żądania zarządowi miasta. 
W  czasie rozchodzenia się doszło do zajść, gdy 
policja chciała aresztować tow. Nowaka. Jest kil­
ku pobitych palkami gumowemi i jeden policjant 
lekko rannyŃ,

Popołudniu odbyła się konferencja komitetu 
bezrobotnych z okręgowym inspektorem pracy z 
Krakowa. Inspektor oświadczył, że liczba dni pra­
cy zostanie podwyższona dla samotnych do 12 
dni, dla rodzin małych do 18 dni, dla rodzin du­
żych do dni 20 w miesiącu, że płaca dzienna wy­
nosić będzie 1 zł. 50 gr. i że połowa zarobku wy­
płacana będzie w mące, ziemniakach i węglu. Za ­
powiedział też transport butów dla dzieci. Bezro­
botni odbyli wieczór zgromadzenie i postanowili 
trwać w walce, odrzucając warunki proponowane 
przez inspektora pracy. Wieczorem aresztowano 
Iow. Bienia.

ZGON ZINO W JEW A?
Moskwa, 29 listopada. —  Były przewodniczący 

centralnego komitetu wykonawczego III Między­
narodówki, Zinowjew, zmarł dziś nagle w 49 roku 
życia. Mówią, że zmarł on na udar serca. Zino­
wjew był dwukrotnie wydalany z partji komuni­
stycznej, a ostatni raz przed miesiącem został po­
nownie wykluczony.

Londyn, 29 listopada. W  depeszy z Moskwy 
biuro Reutera dementuje wiadomość o śmierci 
Zinowjewa.

ZGON UCZONEGO NIEMIECKIEGO  
Berlin, 29 listopada. W  Hamburgu zmarł dziś 

nagle prof. Hans Much, kierownik tamtejszego 
Instytutu badań tuberkulicznych i autor wielu 

i dzieł naukowych.

SCHLEICHER A  H ITLER
Berlin, 29 listopada. Projektowana na dziś przed 

południem konferencja ministra Reichswehry v. 
Schleichera z narodowymi socjalistami Slrasse- 
rem i Frkkiem nie doszła do skutku, ponieważ 
narodowi socjaliści w  ostatniej chwili odmówili, 
W  związku z odmową narodowych socjalistów 
obiegła pogłoska, lansowana zresztą z kół jak naj­
lepiej poinformowanych, że próby utworzenia rzą­
du Schleichera zostały zarzucone i prezydent Hin­
denburg wrócił do koncepcji pierwotnej, tj. za­
mianuje kanclerzem v. Papena. W  godzinę póź­
niej pogłoska ta zostaiła przez sfeiy miarodajne 
zdementowana, V. Schleicher będzie swe rozmo­
w y w  dalszym ciągu kontynuował. Ten nieocze­
kiwany zwrot nastąpił po oświadczeniu Fricka, 
który powiedział, że rozmowy z Schleicherem mo­
że prowadzić jedynie Hitler osobiście. Na podsta­
wie tego oświadczenia sfery miarodajne odwo­
łały pierwotne postanowienie i poleciły Schler- 
cherowi podjęcie jeszcze jednej próby osiągnięcia 
porozumienia z Hitlerem.

PO ŻAR  W IE LK IE G O  M ŁYNA  
Berlin, 29 listopada. W  Sztum w  Prusach wscłto 

dnich spłonął wielki młyn parowy wraz z zapa­
sami mąki i 5 tysiącami cetnarów zboża. Straty 
oceniają na pół miljona marek.

RZUCONA PRZEZ B A N D Y T Ó W  POD POCIĄG
Berlin, 29 listopada. W  pobliżu miasteczka E i- 

torf w Nadrenji napadło dwóch bandytów na 
pewną wieśniaczkę i obrabowało ją  doszczętnie. 
Bandyci skrępowali następnie swoją ofiarę i po­
łożyli na torach kolejowych, gdzie nadjeżdżający 
wkrótce pociąg przejechał ja na Bandyci
zbiegli bez ś ladu .■ ,

projektu delegacja amerykańska wyraża przeko­
nanie, że w  punktach wyżej wymienionych łatwo 
można będzie doprowadzić do porozumienia mię­
dzy Francją, Anglją, Stanami Zjednoczonemi a 
Włochami. W  len sposób byłyby Niemcy zmu­
szone przystąpić do układu, a  wówczas Francja 
nie byłaby odosobniona. Punkt piąty przewiduje 
wreszcie zawarcie francusko - włoskiego układu 
morskiego, w którym Francja zobowiązałaby się 
zrezygnować z budowy pewnych okrętów, przy­
znanych jej jako uzupełnienie przestarzałych ty­
pów. Pertinax dodaje, że wątpi, aby Herriot z go­
dził się na przyjęcie tego projektu, ponieważ w ia ­
ra jego w wartość amerykańskich gwarancyj bez­
pieczeństwa została zachwalana w  tym dniu, w  
którym Hoover, mimo przyrzeczeń z roku 1931, 
stanął na stanowisku niezależności długów wo­
jennych od reptatracyj.

KONFERENCJA W  SPR AW IE  SKRÓCENIA  
CZASU PRACY  

Genewa, 29 listopada. Przy go towiaiw cza konfe­
rencja w  sprawne redukcji czasu pracy w  prze­
myśle zwołana została mai 10 stycznia 1933 roku. 
Międzynarodowe Biuro Pracy komunikuje, że za­
prosiło wszystkie państwa na konferencję wstęp­
ną, która zajmie się kwestją obniżenia czasu pra­
cy, celem złagodzenia klęski bezrobocia. W ynik  
prac tej konferencji przesłany zostanie następnej 
międzynarodowej konferencji pracy i światowej 
konferencji gospodarczej.

ANGLJA PROPONUJE KOMPROMIS 
W  SPR AW IE  D ŁUGÓ W  

Londyn, 29 listopada. Narady członków rządu 
w sprawie odpowiedzi Anglji na notę amerykań­
ską w  sprawie raty grudniowej, trwały wczoraj 
do późnej nocy. Wieczorem udał się min. skarbu 
Chamberlain na audjencję do króla. Powszechnie 
sądzą, że nota jeszcze dziś wieczór wysłana zo­
stanie do Waszyngtonu. Jak słychać, rząd angiel­
ski zaproponuje Ameryce rozwiązanie kompromi­
sowe: zapłacenie tylko procentów, podczas gdy 
suma przypadająca na amortyzację kapitału mia­
łaby być narazie odroczona,

Paryż, 29 listopada. Jak z kół poinformowanych 
donoszą, odpowiedź rządu francuskiego na notę 
amerykańską przestana zostanie we czwartek po­
południu. Nie zajmie rząd francuski w  niej stano­
wiska ostatecznego co do kwestji zapłaty raty 
grudniowej, lecz jedynie uzupełni dane zawarte 
w pierwszej nocie. Ostateczne stanowisko zajmie 
rząd francuski dopiero po nadejściu odpowiedzi 
na tę notę.

Nowy Jork, 29 listopada. Senator demokratycz­
ny Harrison wygłosi! wczoraj przez radjo mowę, 
w której wskazał na niesprawiedliwy podział cię­
żarów wojennych na poszczególne państwa. Na o- 
gólną sumę 54 miljardów długów wojennych, 
część przypadająca na Niemcy wynosi zaledwie 
1 procent całej sumy/podczas gdy resztę ciężarów 
ponoszą inne pańsLwa. To znikome obciążenie 
Niemiec czyni je zdolnemi do walki konkuren­
cyjnej na rynku światowym. W  konkluzji mówca 
wypowiedział się za rewizją układu w  sprawie 
długów wojennych. (

ZN O W U  W O TU M  ZA U F A N IA  DLA  RZĄDU  
M ACDONALDA  

Londyn, 29 listopada. Izba gmin zakończyła dy­
skusję nad mową tronową przyjęciem adresu hoł­
downiczego dla króla. Wniosek partji pracy o w y ­
rażenie rządowi wotum nieufności odrzucony zo­
stał 431 głosami przeciw 39.

SPADEK  KURSU FU N TA  
Londyn, 29 listopada. W  ciągu dnia dzisiej­

szego zaznaczył się dalszy spadek kursu funta szt. 
N a giełdzie londyńskiej płacono za funta 3.14 i */» 
dolara. Jest to najniższy poziom, jaki kiedykol­
wiek funt szterling osiągnął.

PAR AG W AJ A  LIGA  NARODÓW  
Genewa, 29 listopada. W  odpowiedzi na apel 

Rady Ligi Narodów, skierowany do Boliwji i P a ­
ragwaju, nawołujący oba kraje do zaniechania 
akcji wojennej, nadesłał rząd paragwajski na rę­
ce przewodniczącego Rady telegram, w  którym 
uzależnia zaprzestanie kroków nieprzyjaciel­
skich od gwarancyj przed nowymi atakami ze 
strony Boliwji. Rząd paragwajski wskazuje wresz 
cie, że Liga Narodów mogłaby wpłynąć decydu­
jąco na likwidację konfliktu przez zbadanie, któ­
ry kraj zawinił i wystąpienie przeciw winnemu 
z sankcjami przewidaiąnemi w  pakcie Ligi N a ­
rodów.
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Powiatowa Komunalna K a sa  O s z c z ę d n o śc i
w  K r a k o w ie

Zawiadamia, że obniżyła pobierane odsetki od 
kredytów na 972% P- a •

Jednocześnie zawiadamia, że wkładki oszczęd­
nościowe w  złotych oprocentowane będą z dniem 
1 stycznia 1933 w  stosunku 6°/0 P- a. Wkłady 
Wiązane terminami wypowiedzenia oprocento­
wane będą do 7%. Oprocentowanie wkładek 
oszczędnościowych w  dolarach i złotych w  złocie 
Pozostaje bez zmiany na dotychczasowych w a­
runkach.

i fB O N IK J t
— O—

4 rozprawy prasowe 
„Naprzodu*

Dziś przedpołudniem od godz. 9‘30 rano odbędą 
się w krakowskim sądzie okręgowym karnym  
(Senacka 1) w  sali 33 na I piętrze cztery dalsze 
rozprawy prasowe „Naprzodu" na skutek sprze­
ciwów wniesionych przez redakcję przeciw konfi­
skatom. Sprzeciwy uzasadniać będą tow. red. 
Emil Haecker i  tow. adw. dr. Józef llosenzweig.

—  O O o

T U R
„C ZW AR TK Ó W K A"

W e czwartek 1 grudnia w  Domu RoboifinicżjTn 
przy ul. Dunajewskiego 5, wygłosi interesujący 
odczyt tow. dr. Józef Laos, adwokat z Przemyśla, 

temat:
„A JEŻELI W YB U C H N IE  WOJNA...

Początek odczytu o godzinie 7 wieczorem. Wstęp 
Wolny. Datki na oś wiatę robotniczą.

—  o o o  —
JAK MIEJSKI KOMITET DLA BEZROBOT­

NYCH REJESTRUJE. Zgłosił się do nas pewien 
bezrobotny blacharz z książeczką wydaną przez

przeniesiona została ~m
Pracownia sukien damskich i dziecięcych

S T A N I S Ł A W Y  S Z O S T E K  
n a  u l .  D ł u g a  L .  2 7 , I I  p .  f r o n t

T e l e f o n  1 6 5 -0 5

- 25 %  ceny zniżone. -— -  - -

U W A G A !! !  P A N O W IE ! ! ! Nie dajcie się nabierać szumną reklamą różnych firm, 
gdyż pierwszorzędną konfekcję męską i chłopięcą,

po cenach b e z w z g l ę d n i e  n i ż s zy c h ,  aniżeli wszędzie, zakupić można tylko

W NAJTAŃSZYM MAGAZYNIE KONFEKCJI MĘSKIEJ I CliEOPIĘCEJ
K raków , 31 ZW IERZYNIECKA 31

obok mostu dębnickiego.

Podziękow anie.
JWPani Dr. R. T u r  o w e j  składamy niniej- 

szem najserdeczniejsze podziękowanie^ za wyle­
czenie i opiekę w  ciężkiej chorobie córki naszej 
Władysławy.

Głęboko wdzięczni
A. Wołkowscy.

miejski komitet pomocy dla bezrobotnych. Na  
książeczce uwidocznione jest, że ów bezrobotny ma 
na utrzymaniu żonę i 3 dzieci, tymczasem jako 
uprawnione do pomocy zapisano tylko żonę i je­
dno dziecko, podczas gdy samego bezrobotnego i 
2 dzieci opuszczono. Na zapytanie odpowiedziano 
mu, żeby na siebie i dwoje dzieci sam zarobił. 
Kpiny? Gdyby bezrobotny był w  stanie zarobić, 
nie potrzebowałby i nie miałby wogóle prawa do 
pomocy i z pewnością nie zwróciłby się do ko­
mitetu.

REJSETRACJA POBOROW YCH R. 1912. Ma­
gistrat m. Krakowa przypomina jeszcze raz, że 
rejestracja poborowych r. 1912 kończy się z dn. 
30 bm. Poborowi, którzy w  powyższym terminie 
nie zarejestrują się w  magistracie m. Krakowa 
(W ydział V  dla spraw wojskowych), podlegają 
karze grzywny do 500 zi. wzgl. karze aresztu do 
6 tygodni, albo obu tym karom łącznie.

U W A ŻA Ć  PRZY ZA K U PN IE  MLEKA. Orga­
na kontrolne miejskiej pracowni chemicznej nie­
jednokrotnie stwierdzają, iż na placach targo­
wych sprzedawany jest produkt mleczny, który 
jest czemś pośredniem między mlekiem pełnem 
a śmietanką i przez sprzedawców bywa nazywa­
ny „mlekiem lapszem". Produkt ten sprzedawany 
jest prywatnym odbiorcom za śmietankę, nato­
miast wobec organów kontrolnych deklarowany 
jest jako mleko pełne. Wobec tego, że publiczność 
uchyla się od współdziałania z organami magi­
stratu kontrolującemi na placach dostarczane mle 
ko, dostawcy mleka, którymi są przeważnie drob­
ni handlarze i kobiety wiejskie, nie mogą być po­
ciągnięci do odpowiedzialności sądowej mimo 
sprzedaży mleczywa pod fałszywem oznaczeniem. 
Zwraca się przeto magistrat do kupującej publicz 
ności z ostrzeżeniem przed nieuczciwymi sprze­
dawcami i równocześnie prosi o udzielenie m iej­
skim organom kontrolnym pomocy przy tępieniu 
tego nadużycia. Przy też sposobności przypomi­
na się, i:ż w sklepach ze sprzedażą mleka oraz 
mleczarniach, naczynia zawierające mleko czy 
przetwory mleczne powinny być oznaczone napi­
sem podającym jakość produktu oraz adres do­
stawcy; naczynia zaś, z których sprzedaje się 
mleko zbierane, powinny być oznaczone niebieską 
opaską biegnącą wokół naczynia. Wkońcu przy­
pomina się, że próbowanie mleka naczyniami, 
któremi się mleko odmierza jest surowo zabro­
nione.

POPARZENIE . W  domu przy ul. Starowiślnej 
39 uległa poparzeniu benzyną 24-letnia Wiktorja 
Struzik. Wezwany na miejsce wypadku lekarz 
pogotowia ratunkowego stwierdził u nieszczęśli­

wej ciężkie poparzenie na całem ciele wskutek 
wybuchu benzyny. W  stanie beznadziejnym prze­
wieziono dziewczynę do szpitala św. Łazarza.

Z KRONIKI KRADZIEŻY. Aresztowano Alek­
sandra Zaleskiego za kradzież narzędzi szofer- 
skich z samochodu stojącego na ul. Straszewskie­
go. Narzędzia skradł Zaleski na szkodę Tow. ubez­
pieczeń „Vesta“. Przedstawiają one wartość 200 
złotych. —  Za włamanie do mieszkania p. Ro- 
zaljd Jodłowskiej przy ul. Kadwaryjskiej 1. 64, are­
sztowano 28-letniego Marjana Barucha i 20-let- 
niego Józefa Banicha. —  Kumorowski (lat 25) 
aresztowany został za usiłowaną kradzież węgla 
na stacji Kraków—Wisła. —  Ze schodów domu 
pod 1. 8 przy ud. Jabłonowskich skradziono chod­
nik wartości 100 zł. — P. Ferdynandowi Jancowi 
Skradziono z warsztatu stolarskiego narzędzia sto­
larskie wartości 300 zł.

Komunalna

Kasa Oszczędności miasta Krakowa
obniżyła pobierane dotąd 10% odsetki 
od pożyczek i kredytów na 9*5% p. a.

Równocześnie podaje Kasa do wiadomości inte­
resowanych, iż od 1 grudnia b. r. płacić będzie 
od nowych wkładów zlotowych aż do odwołania:
1) płatnych bez wypowiedzenia co tydzień po 

zł. 2 000, zaś ponad zł 8 000 za 1-miesięcznem 
wypowiedzeniem —  6%  (jak dotąd);

2) płatnych za 2-miesięcznem wypowiedzeniem —  
672%  (dotąd 7% );

3) płatnych za 3-miesięcznem wypowiedzeniem —  
7% ( dotąd 8%).

Od 1 stycznia 1933 roku będą powyższe stawki 
procentowe stosowane analogicznie także do wszyst­
kich wkładek zlotowych dawnych.

Od wkładek dolarowych zatrzymuje się 
dotychczasowe oprocentowanie aż do odwołania, 
a mianowicie:
a) płatnych bez wypowiedzenia co tydzień po 

$ 100, zaś ponad $ 400 za 1-miesięcznem wy­
powiedzeniem — 3% ;

b) płatnych za 2 miesięcznem wypowiedzeniem —
4% ;

c) płatnych za 3-miesięcznem wypowiedzeniem —
5% ;

d) płatnych za 6-miesięcznem wypowiedzeniem —
^7 2%-
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K o d  SZal€iiC0W
—  To się rozumie! N iech  tylko wrócę do 

moich rodzinnych stron w  Po łudn iow ej D a ­
kocie, toż będę hasał na koniu. A le  wszystko, 
u d jab ła , ma sw o je  granice! N ie  będę w y ­
m agał, b y  parę kobiet przynosiło mi śnia­
danie do łóżka —  gdy  Bóg w ie  ja k  długo  
czekały wieczór, czy po jak iem  nowem  sza­
leństwie wrócę do domu zdrów  i cały! N ie  
jestem p rzyzw ycza jon y  do smoczka!

W y d o b y ł z g itary  akord i cichutko zanucił: 
P rzy  blasku  księżyca wieczorem , 
Posłuchaj m urzyńskich pieśni...

O drazu  przy łączy li się wszyscy, podejm u­
jąc łatw e m elodje, których ich w yuczy ł. Za­
ledw ie skończyli śpiewać, gdy  ze zdumieniem  
posłyszeli tentent konia na gościńcu. N asłu ­
chiwali, aż jeździec skręcił na podwórze, ze­
skoczył z w ierzchow ca i pozdrow ił ich; od­
pow iedzieli w ahająco . G d y  B e jlis  C a rew  w y ­
łonił się z m roku, Reef podszedł ku niemu, 
a E lza z nagłym  odruchem  d aw n e j w rogości 
u jrza ła , ja k  uścisnęli sobie ręce. W  n a jb liż ­
szej chw ili uczuła n iec ierp liw y  poryw , p ra ­
gnienie zachowania się w obec niego odw aż­
nie i swobodnie. Teraz odw rócił się od Ręeta 
i zobaczył ją  na schodach. P rzystąpił smialo, 
ściągnął rękaw iczkę i podał je j  rękę. ,

  H alło , Elzo! D o  kroeset, ale w yrosłaś
nagle! N ie ’ spodziewałem  się tego. Słyszałem  
już, ja k  się odznaczyłaś p rzy  egzam inach! 
tWieflziąłem  przecie, że zapędzisz ich wszyst­

i

kich w  kozi róg! A le  teraz, na Boga, nie po­
zw ól zrobić z siebie nauczycielki!

—  K iedy  ona tego w łaśn ie chce! —  w trą ­
cił Reef.

—  W ie lk i Boże, nie! Halło , Leonie!
Z  kuchni w yszła  m atka i p rzyw ita ła  go nie­

śm iało: —  Świetnie pan w yg ląda . A  w  domu, 
czy zdrow i wszyscy? —  Jej ostrożnie po­
w ściąg liw y , ugrzeczniony ton spraw iał Elzie  
przykrość.

—  Tak, dziękuję. W szyscy  zdrowi.
R eef prosił go b y  usiadł, lecz B ejlis  po­

trząsnął g łow ą. —  Jadę z listem do Sundo- 
w e r ; muszę tam być  przed nadejściem  noc­
nego pociągu. S łyszałem  śpiew  z gościńca. 
Brzm iał tak cudnie!

Ostatnie s łow a w ypow iedzia ł jakoś prze­
ciągle i m iękko. E lza w yczu ła  w  nich na­
gle tęsknotę. N iepodobieństw o: tęsknota
w  brzm ieniu  głosu G arew a ! Raczej łaskaw a

{irzystępność, a może tylko poza. Ściągnęła  
ekko policzki i ssała je  —  stara, bezrozum na  
złość zw ęziła  je j  źrenice. D rżąc  przyciskała  
kolana, jedno do drugiego.

—  Zaśp iew a jc ie  m i jeszcze coś! —  prosił 
B ejlis  głosem dziwnie m łodzieńczym, —  g ło ­
sem, pom yślała Elza, którem u niepodobna od­
mówić, czegokolw iek  by  zażądał.

Zaśp iew ali mu coś, poczem zw leka ł jeszcze 
chw ilę z odejściem ; oczy jego  b łądz iły  od  
E lzy  do Joego, siedzącego u je j  stóp. Krótkim  
ruchem trzepnął rękaw iczkam i o ram ię, w y ­
gładził je  i w sunął na ręce. Jeszcze jedno  sło­
w o i odjechał, a tamci w  m ilczeniu nasłuchi­
w a li tententu, głucho przebrzm iew ającego  na 
drodze pe łne j kurzu.

Tego w ieczora nie doszło ju ż  do porząd­
nego śpiewania, ani do rozm owy. Leon pap la ł 
jeszcze przez parę minut, poczem wstał na­
gle i poszedł spać. Pogrążony w  m ilczącej za­
dumie, R eef przycupnął na krześle. E lza  
w sparła  brodę na ręku. Z bolesną pewnością  
w iedziała, co działo się w  bracie. B y ł u nich 
C arew , ktoś, co nie m usiał skąpić ciału, b y  
żyw ić  ducha, nie m usiał w  m aleńkiej izdebce 
fa rm y ślęczeć samotnie nad pożyczonemi, lub  
antykw aryczn ie  nabytem i książkami. U  je j  
stóp Joe T rący  mechanicznie potrącał struny  
gitary, nie m ówiąc słowa. W reszcie wstał i on, 
szybkiem  spojrzeniem  obrzucił Reefa i od­
w róc ił się nagle.

—  Idą! —  rzekł.
E lza w stała  i odprow adziła  go do drogi. 

Żadne z nich nie rzekło słowa. N ag le  Joe 
zw rócił się do niej.

—  C zy  pani w idziała, ja k  ten gagatek C a ­
rew  patrzy ł na nas —  na panią i na mnie? —  
w ybuchnął.

—  Tak, w idziałam ! —  odrzekła.
M ilczał przez parę sekund. G d y  znów się 

odezwał, głos jego  brzm iał swobodniej. —  
Elzo, posłuchaj: odejdę stąd. D łu że j pozostać 
nie m ogę; zanim w y w lo k ą  mnie gwałtem , 
w olę to zrobić dobrow o ln ie! Chciałem  ci to 
dziś powiedzieć, ale nie m ogłem  się zdobyć. 
Jutro, po obliczeniu się ze starym  Carew em ! 
p rzy jd ę  jeszcze do ciebie. A le  posłuchaj E lzo: 
gdy  przy jdę, będę m iał w  kieszeni dość pie­
niędzy, b y  na sw ym  gruncie w  P o łu dn iow e j 
D akocie  hodować owce. A  ciebie zabiorę  

1 z sobą i,
1 (Ciąg dalszy, nastąpi),
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ZASŁABNIĘCIE  BEZROBOTNEJ. Na ul. Po ­
tockiego zasłabła nagle i upadła na bruk jakaś 
kotbiela. Jak się okazało jest to 26-letnia Helena 
Ziemlińska bezrobotna. Lekarz pogotowia udzie­
lił pierwszej pomocy nieszczęśliwej i przewiózł ją 
do szpitala św. Łazarza.

—  o o o  —
TEATRY I KONCERTY

Z TE A TR U  M IEJSKIEGO IM . J. SŁO W AC KIEG O .
Dzisiaj po cenach zniżonych „W ese le ". Prelekcja Dra 
Kazim ierza Piotrowskiego, poprzedzająca sobotnią pre­
mierę w  teatrze, n. t. „Marju&z" Pagnola na tle współ­
czesnego1 Teatru Francuskiego" zostanie wygłoszona 
jutro w e czw artek  w Kolegium w ykładów  naukowych. 
„Su łkowski" Żeromskiego dany będzie poraź pierwszy 
dla m łodzieży szkolnej w poniedziałek 5 grudnia o  go­
dzinie 4 popołudniu po cenach najniższych od 50 groszy 
do 2‘50 zł. L oże  w  cenie 7, 8 1 10 zł. „Madam e Butterfly" 
egzotyczna opera Giacomo Pucciniego, o  muzyce opar­
tej na motywach japońskich, o dużej sile dramatycznej, 
będzie najbliższą premjerą krakowskiej opery, w. po­
niedziałek 5 grudnia.

N IE O D W O ŁA LN IE  O STATN IE  W Y S T Ę P Y  TE ATR U  
SZKOLNEGO Z W A R S Z A W Y  odbędą się w  Bagateli 
dziś w e środę i jutro we czw artek  o godzinie 4 popo­
łudniu, które wypełni urocze w idowisko pod tytułem 
„ W  pustyni i  w puszczy". Pozostałe bilety nabywać 
można w  kasie teatru Bagatela od godziny 10 przedpo­
łudniem. B ilety zb iorow e zamawiać można telefonicz­
nie 133-94.

- O O O —<

ODCZYTY I ZEBRANIA
Z T O W A R Z Y S T W A  FILOZOFICZNEGO. W e  czw ar­

tek 1 grudnia o  godzinie 6 w ieczorem  w Collegium No- 
vum (sala Nr. 2, parter) Dr. Stanisław Zathey wygłosi 
odczyt pod tytułem „U  podstaw nauki o języku".

W  K R AK O W SKIE M  T O W A R Z Y S T W IE  TECHNICZ- 
NEM  Cul. Straszewskiego 28, II piętro) w  piątek 2 gru­
dnia o  godzinie 19 p. Z. K łębów  ski, inżynier staw. do­
zoru kotłów  z  Kielc, w ygłosi odczyt na temat „W ynik i 
nowszych badań nad wysiłkiem  materiału 1 ich znacze­
nie w budowie kotłów  parowych i, naczyń pod ciśnie­
niem ". Goście miJe widziani.

— O O O —
SPORT

SEKCJA N A R C IA R SK A  R TS  JUTRZENKA uruchamia 
dnia 1 grudnia kurs zapraw y zim owej pod kierownic­
twem instruktora specjalisty w hali i sali okręgow ego 
ośrodka wychowania fizycznego przy uł. Zw ierzyn iec­
kiej 26. ćw iczen ia  odbywać się będą w e wtorki, czw ar­
tki i soboty od 8 do 9 wieczorem . Opłata minimalna. 
Zgłoszenia przyjmuje się codziennie na dyżurach sekcji 
p rzy  ul. ul. W iśtaej 10 m. 5 (u S. Kanta). Tam że wpisy 
na obóz narciarski w  Zwardoniu, które zostały prze­
dłużone do 10 grudnia w e wtorki, środy i  czwartk i od 
7 do 8 wieczorem.

SEKCJA LE K K O A TLE TYC ZN A  I FO O TB A LO W A  
R T S  JUTRZENKA organizuje od 1 grudnia ćwiczenia 
gimnastyczne pod kierownictwem  fachowego instruk­
tora w  sali i hali okręgow ego ośrodka wychowania fi­
zycznego przy  ul. Zw ierzynieckiej 26. Ćwiczenia odby­
w ać  się będą przez całą zimę w e wtorki, czw artk i i

soboty od 7 do 8 w ieczorem . Opłata minimalna. Zgło­
szenia przyjmuje się codziennie od 8 do 9 w ieczorem  
przy  ul. Krakowskiej 23, I piętro.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOW ACKIEGO

Środa: „W ese le ".
C zw artek: „W ese le ".
P iątek: „W yzw o len ie ".

KOLLEGJUM W Y K Ł A D Ó W  NAUK O W YCH  
(rynek gt. A — B 39) —  o godzinie 7 w ieczorem :

Środa: Prof. Akad. Górniczej Dr. W a lery  Goetel: „Z  
w ędrówek po kuli ziemskiej —  P rzez  środek czarnego 
kontynentu" (I cz. „Od przylądka Dobrej Nadziei do 
K on ga") z obrazami świetlnemi.

C zw artek : Dr. Kazim ierz P iotrow ski: „Mariusz P a ­
gnola na tle współczesnego teatru francuskiego".

P iątek: Prof. Akad. Górniczej Dr. W a lery  Goetel: 
„Z  w ędrów ek po kuli ziemskiej —  P rzez  środek czar­
nego kontynentu" (I I  cz.: „O d Konga do Egiptu") z  o- 
brazami świetlnema.

KINOTEATRY,
Adria: „Moradu"
Apollo: „Klnomanjak".
Atlantic: „W  tajnej służbie".
Dom żołn ierza: .R eporterka z  W ieczbrn ia fe".
Prom ień: „Klub bezdzietnych" (O lga Brink i Werner 

Futterer).
Słońce: „S to niebezpieczeństw w  dolinie Śmierci", 
Sztuka: „Dam a w smokingu".
Św łt: „B raterstw o ludów ".
Uciecha: „Toug".
Wanda: „C . k. komenda serc".

RAD JO KRAKOW SKIE  
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11.40: P rzeg ląd  prasy 5 komunikat meteorolog-'czfly. 
1158: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 13.25: Gramofon. 15.15: Ko­
munikat gospodarczy i kronika harcerska. 15.35: P ro ­
gram dla dzieci. 16.00: Gramofon. 16.40: Odczyt z  W ar­
szaw y : „Istebna | W isła". 17.00: Gramofon. 17.40: Od­
czy t z  W arszaw y: „Bezrobocie, a praca kob iet" —  
w ygłosi p. Krahelska. 18.00: M uzyka taneczna. W  prze. 
rw ie: W iadomości bieżące. 19.00: Rozmaitości, komu­
nikaty. 19.15: Skrzynka pocztowa —  inż. Stanisław Bro­
niewski. 19.30: Felieton z  W arszaw y: „N ow a literatura 
w  nowej P o lsce " dyskusja literacka. 19.45: Dziennik 
radjowy. 20.00: Koncert węgierskiej kapeli z  W arsza­
wy. 20.55: W iadomości sportowe i dodatek do dzienni­
ka radiowego. 21.05: Koncert z  W arszaw y. 22.10: „Na 
widnokręgu". 2225: Muzyka taneczna. 22.55: Komuni­
kat meteorologiczny.

Cziwiartek 1 grudnia 
14.40: Przegląd prasy ; komunikat meteorologiczny.

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.30: K o­
munikat meteorologiczny. 1255: Koncert szkolny z  Fil­
harmonii warszawskiej. 15.15: Komunikat gospodarczy. 
15.25: Krotnika harcerska. 15.35: O dczyt z  W arszaw y: 
„Tydzień  przedśw iąteczny" —  15.50: Gramofon. 16.25: 
Kurs średni francuskiego z W arszaw y. 16.40: O dczyt:

„P rzyros t ludności w latach kryzysu " —  w ygłosi prof. 
dr. Adam Krzyżanowski. 17.00: Gramofon. 17.40: Od­
c zy t aktualny z W arszaw y. 18.00: M uzyka lekka. —  
W  przerw ie : W iadomości bieżące. 19.00: Rozmaitości, 
komunikaty. 19.15: R zeczy  ciekawe. 19.30: Felieton z 
W a rszaw y : „N ow a literatura w  nowej P o lsce " (d ys­
kusja literacka). 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Kon­
cert szopenowski. W  p rzerw ie : W iadomości sportowe 
i  dodatek do dziennika radiowego. 21.30: Słuchowisko 
z  W arszaw y: „Adw okat i ró że " Szaniawskiego. 22.15: 
M uzyka taneczna. 22.55: Komunikat m eteorologiczny. 
23.00: M uzyka taneczna.

Zffiazld I zgromadzenia
POSIEDZENIE W Y D Z IA ŁU  R A D Y  Z W IĄ Z K Ó W  Z A ­

W O D O W YC H  odbędzie się jutro w e środę o  godzinie 
6‘30 w ieczorem  w lokalu Rady Zw iązków  Zaw odow ych 
(ul. Dunajewskiego 5, II piętro).

E G ZE K U TYW A  O KR P P S  K R A K Ó W — M IA S TO  od­
będzie posiedzenie w e czwartek I grudnia o  godzinie 
6‘30 w ieczorem  w sekretariacie OKR.

O K R Ę G O W Y K O M ITE T  R O B O TN IC ZY  P P S  K R A ­
K Ó W — M IA S TO  I  ZA R ZĄ D Y  Z W IĄ Z K Ó W  ZAW O D O ­
W Y C H  odbędą konferencję w  piątek 2 grudnia o  go ­
dzinie 6‘30 w ieczorem  w  sali Domu Robotniczego p rzy  
uJ. Dunajewskiego 5, II piętro.

ORG AN IZACJA M ŁO D ZIEŻY  TU R  urządza dnia 3 
grudnia wielką zabawę towarzyską w  salach Dorna 
Robotniczego p rzy  ul. Dunajewskiego 5. Początek  o  go­
dzinie 9 wieczorem. Orkiestra Jazz-band. Bufet obfity. 
W stęp dla członków 1‘50 z ł „  dia wprowadzonych gości 
2 złote. Dochód przeznaczony na oświatę robotnicza.

KURS D LA  A N A LF A B E TÓ W  W  T U R  W  PLA SZO - 
W IE . Organizacja M łodzieży T U R  otw iera z  dniem 5 
grudnia bezpłatny kurs dla analfabetów. W pisy codzien­
nie m iędzy godziną 7 a 9 w ieczorem , w lokalu Orga­
nizacji M łodzieży  T U R  w  Płaszow ie, przy ul. K rzyw da 
Nr. 31.

O D C ZYTY  TU R
Tram wajarze (pi. Serkowskiego 7) czwartek 1 gru­

dnia o godzinne 7 wieczorem . Tow . Dr. Feliks Gross: 
„Ustawa o stowarzyszeniach".

Łohzów (T U R ) czwartek 1 grudnia o  7 w ieczorem, 
Tow . Sawicki: „K w estia  mieszkaniowa dla najbiedniej­
szych".

Dom Robotniczy w Podgórzu (ul. Smolki) w  piątek 2 
grudnia o  godzinie 7 wieczorem . Tow . Dr. Szymańska: 
„P ryw atn y  przem ysł .wojenny".

Zakrzówek (T U R ) w piątek 2 grudnia o 7 wieczorem , 
Tow . Jerzy Petler: „H istoria angielskich Zw iązków  za­
w odow ych".

ZZK (ul. W arszawska 15) w sobotę 3 grudnia o 7 wie­
czorem Józef Cyrankiewicz: „Prywatny przemysł wo­
jenny". (Na marginesie książki Rnssbuldta „Za kulisami 
wojny").

ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„NAPRZÓD"!

i i„JEDNOUT
GRODZKA 9

je d y n y  w  K r a k o w ie  D O M  T O  W  A R O  W Y  

o  ściśle je d n o lit y c h  cen a ch  od 25 gr 
do 8 *—  z ł  —  p ro s i o  z w ie d z e n ie  m a g a ­

zyn u  bez obowiązku kupna.

N A J T A N IE J  K I  P  SZ

P A R A S O L i PARASOLKI
u znanej firmy

„UMBRELLO"
K rak ów , R Y n EK G Ł O U fN Y  U. 11
Jak również wykonuje w sze lk ie  reperac je  

solidnie i szybko.
T "1r t  y  t  T ""T ""V l,r  ▼ ▼ ▼ ▼ w t  ▼ t

R A D J O - A P A R A T Y
n a jn o w szy ch  sy stem ó w  w e  w i e l k i m  w y b o r z e  

poleca, oraz naprawia, modernizuje, elektryfikuje, z gwa­
rancją sprawnego działania 

N A J S O L I D N I E J S Z Y  I  N A J T A Ń S Z Y  S K Ł A D  
A P A R A T Ó W  I  W S Z E L K IE G O  R A D J O S P R Z Ę T U

STA R O W IŚLN A  <| 0RADJOFON, Kraków, TELEFON 1 3 8 . 0 6

i i i < I i i i i I I *T

DRUKARNIA LUDOWA
KRAKÓW, DUNAJEWSKIEGO 5. -  TEL. 113-10

b o g a t o  z a o p a t rz o n a  w  d o b ó r  czc ion ek  d z ie ło w y c h  
i afiszowych oraz w  najnowsze typy maszyn drukarskich

w yk o n u ie  w s z e l k i e  ro bo ty  d ru k a rsk ie  
B szybko, wykwintnie i po przystępnych cenach B
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W y d a w c a :  E m il H a eck er . —  R ed a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  r»0„ \r r*r,,turnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


